
Hasła na Międzynarodowy
D zień  W a lk i o  P o k ó j

W ARSZAW A (PAP) Polski K om itet O brońców  Pokoju  ogłosił hasła 
Ba m ię d z y n a r o d o w y  dzień  w alk i o  pokój, k tó ry  będzie obchodzony w  ca 
tym  św iecie Z października br.

H asia naczelne stw ierdzają!

M iliony prostych  ludzi s to ją  na 
Mtraiy pokoju. 8i!y pokoju są  po tę i 
a ie jsze od sił podżegaczy w ojen­
nych!

N arody  św iata  po trafią  narzucić 
pokój podżegaczom w ojennym .

N iech iy je  solidarność m as p racu  
fących w  w alce o trw a ły  pokój!

N iech iy je  Zw iązek Radziecki — 
niezw yciężona tw ierdza pokoju!

N iech iy je  Józef S ta lin  — wódz 
S w U tow ero  Obozu O brońców  Po­
koju!

W alka o p rzedterm inow e w yko­
nan ie  p lanów  produkcyjnych  — to 
w alka  o wzmożenie obronność; n a -  
sse j ojczyzny!

W ięcej w ęgla, w ięcej stall, w ięcej 
produkcji!

Z w iększając siły i  bogactw o P o l­
ski, pow iększam y nasz w kład  w w al 
kę  o pokój.

R ealizując przedterm inow o plan 
t- Ie tn ; — zw iększam y siły  pokoju!

Zdobycze nauki — d la  dobra  ludz 
kości i u trw alen ia  pokoju!

Niech iy je  polska k lasa  robo tn i-

e n ,  czołowa siła  narodu  w  w alce o 
pokój!

N iech iy je  W ojsko Polskie, s to ją ­
ce n a  s t r a iy  naszych granic, n a  s tra  
ży niepodległości, wolności i pokoju!

N acjonalizm  — to  k ap itu lac ja  w o 
bec im perialistów , to  zd rad a  w olno­
ści i niepodległości Polski!

K om u drogi je s t pokój i bezp ie­
czeństw o — ten  w alczy z dyw ersją  
i szpiegostwem !

N a niecne know ania Im perialistów  
odpow iem y w zm oioną czujnością 
w obec p rób  sabotażu i dyw ersji!

N ie pozw olim y nadużyw ać w iary  
I am bony d la  p ropagandy  w ojennej!

W atykan, sojusznik  am erykańsk ie  
go im perializm u, p ro tek to r n iem iec­
kich  sił odw etu  — w rogiem  Polski 
i pokoju!

T ltow cy — to  szpiedzy, p row oka­
torzy  i  dyw ersanci. to  najm ici im ­
perializm u, dążącego do w ojny!

O dra  i N ysa g ran icą pokoju!
W ara w atykańsko  - p rusk im  po­

litykom  od naszych ziem zachod­
nich!

S  w i r  ______

( i l c m o r c r r
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Przed manifestacjami 
na rzecz pokoju we Francji

PA RY Ż (PAP). N a konferencji 
p rasow ej F rancuskiego K om itetu  
Św iatow ego K ongresu  O brońców  P o  
k o ju  podano do wiadomości, iż w ła  
d ie  francusk ie  obaw iając się potęż 
nych m an ifestac ji n a  rzecz pokoju 
w  dniu  2 październ ika zabroniły  urzą 
dzania obchodów  n a  Polu  M arsow ym  
l w  Tuilleriea jako  „m iejscach publicz 
nych". Zgrom adzenie w  dn. 2 paź­
dziernika odbędzie się w obec tego 
w  P ałacu  W ystaw ow ym  przy 
bram ie W ersalskiej w  P aryżu .

PA RY Ż (PAP). K am pania na 
rzec* pokoju  w e F ran c ji p rzybiera  
n a  tó e . P rzedstaw iciele  w szystkich 
organizacji zw iązkow ych w  A ir 
F rance (francuskie lin ie  lotnicze) po 
stanow ili jednom yślnie w ziąć udział 
w  głosowaniu. W B re tan ii liczni m e 
row ie w ypowiedzieli się rów nież za 
glosowaniem  n a  rzecz pokoju.

Czechosłowacja manifestuje 
w obronie pokoju

PR A G A  (PAP). — W ram ach  ak ­
cji pokojow ej, organizow anej w 
dniach  od 25 bm. do 2 października 
b r  odbędą Się w  całej Czechosło­
w acji w ielk ie  m an ifestacje  m as 
p racu jących .

W sam ej P radze  zorganizow a­
nych zostanie 28 zgrom adzeń pu­
blicznych, w  czasie k tó rych  w ygło­
szą przem ów ienia najw yb itn ie jsi 
przedstaw iciele  czechosłowackiego 
ż y d a  politycznego j ku ltu ralnego .

W zakładach sam ochodowych Re­
n a u lt pow zięto sankcje przeciw ko 
robotnikom , k tórzy  pragnęli złożyć 
sw e głosy.

Przedstawiciel m łodzieży argentyńskiej 
gofciem Liceum im. Si. Staszica

w L ublin ie
W czoraj m łodzież L iceum  im. St. 

S taszica w  L ublin ie gościła delegata 
młodzieży argen tyńsk ie j, Ju lio  A r- 
gentino Maidios, o raz  przedstaw icie 
la  ZG  ZM P ob. W iechowskiego.

Ob. W iechowski omówił znacze­
nie K ongresu  Św iatow ej F ederacji 
M łodzieży D em okratycznej w  Buda 
peszcie i  jednocześnie przedstaw ił 
w arunk i, w  jak ich  żyje młodzież 
pań stw  kolonialnych i  kapitalistycz­
nych.

W śród burzy  oklasków  i k rzyków  
zabra ł głos p rzedstaw iciel m łodzieży 
argen tyńsk ie j, Maidios.

„2 m iliony h a  ziemi w  A rgentynie

L ouis A ragon
przyjeżdża do P olsk i

MOSKWA, (PAP). — Bawiący obec 
nie w Pradze znakomity antyfaszy­
stowski pisarz francuski Louis Aragon 
przyjął zaproszenie polskich kól lite­
rackich i wyraził gotowość przyjazdu 
do Polski w końcu wrzeinia.

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

R a j k ,  S z o e n y i  I  S z a l a ł
skazani na karę śmierci

B U D A P E S Z T , (PA P). —  D nia 
24 w rz e śn ia  o godz. 10 ra n u  sąd  
ludowy pod p rz e w o d n ic tw e m  P e ­
te r a  J a n k o  og łosił, w  im ien iu  Wę 
g ie r sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j, w y  
rok w  to czący m  s ię  od 16 bm , p ro  
cesie  R a jk a  i 7 w sp ó ło sk a rżo ­
ny ch.

Laszlo Rajk, Tibor Szoenyi i 
Andras Szalai zostali skazani na 
karę śmierci.

Lazar Brankow i Pal Justus — 
na dożywotnie więzienie.

Milan Ognenovicz — na 9 lat 
ciężkiego więzienia.

Sprawę Palffy'ego i Korondv‘e- 
go sąd ludowy postanowił prze­
kazać wojskowemu trybunałowi 
karnemu.

Jednocześnie sąd ludowy orzekł 
w stosunku do skazanych utratę 
praw publicznych i honorowych 
i konfiskatę całego ich mienia.

Następnie sąd ludowy odczytał 
sentencje wyroku i  ogłosił ustnie 
jego motywy.znajdu je  się obecnie w  rękach  16 

tys. obszarników , podczas gdy 3 mi 
liony chłopów żyje bez ziemi. Je s t 
jasne  — pow iedział M aidios — że 
stary  św iat idzie ku  now em u".

Gość argentyńsk i o trzym ał od 
młodzieży Lic. im. Staszica w iązan­
kę  róż oraz rzeźbione pudełko z mo 
tyw am i ludow ym i, (zet)

Robotnicy fab ryk  budapeszteń ­
skich  p rzysłuchują się przem ówić 
n iu  p ro k u ra to ra  w procesie R ajka

Kolejarze brytyjscy 
wałcza o podw yżkę ołac

LONDYN (PAP) N a znak p ro te ­
stu  przeciw ko odrzuceniu przez dy 
rekcję  kolei żądania podw yżki p łac 
— w  tow arow ych sk ładach kolejo­
w ych w  Southw ak, B lackfriars, Po- 
p la r  i W aterloo robotnicy p rzystąp i 
li do akcji „pracy zwolnionej'*. Ogó 
łem  w  akcji wzięło udział około 6 
tysięcy pracow ników  kolejow ych. 
A kcja „pracy zw olnionej4* została 
także rozpoczęta częściowo na kolei 
podziem nej.

A jednak w iedział.
W  rokm 194 f  papież prze prowadził 

dłuższą rozmowę z dziennikarzem fran 
cuskiego pisma „Malin", W  rozmowie 
tej, zapytany o ustosunkowanie się sto 
liey papieskiej do okupacji niemieckiej, 
papież powiedział wyraźnie:

v Słyszałem o prześladowaniach poli 
tycznych. Ale nic nie było powiedziane 
m nieludzkich formach ucisku narodo- 
tpo-socialistycznego w Polsce“ .

Później co prawda, gdy dziennikarz 
wspomniał o Oświęcimiu, Majdanku 
itp szczegółach'', papież odpowiedział, 
że . Watykanowi nic wolno było inter­
weniować w tych sprawach, ani poma 
ta i".

Ale przede wszystkim oświadczył, że 
nic nie wiedział. I  to twierdzenie nie­
raz wysuwały reakcyjne sfery klery-  
kalne « reakcyjna prasa klerykalna w  
Polsce w  obronie stosunku papieża do 
Polski.

Obecnie krakowski „Dziennik Pol- 
tki" drukuje artykuł pilarza katolickie

go, Edwardf Ligockiego, omawiający tf  
sprawę:

C zy rzeczywiicie Watykan opierał 
się zawsze na mylnych informacjach? 
Ażeby obalii to twierdzenie, doić sifg 
nąć po książkę nr. 762f j  w  Bibliotece 
Uniwersyteckiej w  Warszawie, Jest to 
nowojorskie wydanie raportu „O prze 
Sladowaniach Kościoła katolickiego w  
Polsce pod okupacją memieckąu (The 
persecution of the cathołic ehurch in 
occupied Poland, Longmas Green and Co, 

1941, itr. dziesiąta plus 118). Jest to 
raport osobiście przez kardynała Hlon­
da złożony 6 stycznia 1940 r. Piusowi 
X II w  Rzymie i przesłany w  odpisie 
gen. Sikorskiemu do Londynu. Do ra­
portu dołączone są odpisy różnych ipra 
wozdań, otrzymanych x kraju.

Raport ów zawierał dane o następu 
fących faktach: wydarzenia w  Często­
chowie, zamordowanie ki. R. Pawłów 
skiego w  Choczu, rozstrzelanie przywód  
eów akcji katolickie} w  Poznańskim, 
prześladowanie księży i  ludności poU 
ikiej w  Bydgoszczy, maiakra w  Cheł­

mie, męczeństwo księży w  obozach Ra 
dogoszcz i Opawa, prześladowanie księ 
ży, z  zaznaczeniem, że jest ich więce) 
nii 3.000 w obozach koncentracyjnych 
(wiadomości ostatnie z  marca 1941 r.) 
i że całe setki rozstrzelano, storturo- 
wano i zamęczono na śmierć.

W idzimy więc, że twierdzenie o 
„złym poinformowaniu" Watykanu jest 
zwyczajnym kłamstwem. Zupełnie z te 
go samego gatunku, jak .informacje" 
papieża o sprawach Kościoła w  Polsce, 
zawarte w jego ostatnim liście do bis­
kupów polskich. Autor konkluduje: 

Czy mamy przypominać ostatnie tak 
że wypowiedzi papieżaf C zy i raport 
kardynała Hlonda nie wystarczał dla 
należytego poinformowania Piusa \ l l f  
Skądże więc argumentacja o „jedno­
stronnymi poinformowaniu i  to właś­
nie u nas, w  Pohcet A  ikądże W aty . 
kan czerpie wiadomości o rzekomym  
zakazie lekcji rełigii, o niszczeniu zakc 
nówf Skąd takie informacjef 

Te sprawy powinni wziąć uczciwi 
polscy duchowni pod uwagę.

Zdemaskowani i rozbici
W yrok w  procesie przeciw ko R ajkow i i jego wspólnikom  nie 

kończy jeszcze rach u n k u  ruchu  robotniczego z ohydną trockistow - 
sko _ faszystow ską szajką szpiegów, m orderców  i prow okatorów , 
pozostających na usługach im perializm u i jego titow skiego oddzia­
łu  szturm ow ego. Znaczenie procesu w  B udapeszcie daleko w ybie­
ga poza granice W ęgier. Na fak tach , u jaw nionych na procesie, dlu 
go jeszcze będzie uczył się ruch  robotniczy, aby skutecznie p a ra ­
liżować know ania i spiski jaw nych  i zakry tych  wrogów  państw  
ludow ych, wrogów  socjalizm u.

Znaczenie procesu R ajka i jego kom panii polega na tym , że zde 
m askow ał:

W rogów dem okracji ludow ej oraz ich głów ną m etodę działania 
w  obecnej chw ili, polegającą na atakow aniu  z ukrycia, zza węgła, 
na dwulicowości i na podstępnym  zakradaniu  się do p a rtii i n a  od­
pow iedzialne stanow iska w państw ie, dla szkodzenia partii i p ań ­
stw u i dla działania przeoiw  interesom  ludu;

O drażające oblicze obecne i w  przeszłości bandy Tita, R anko- 
wicza, K ardela  > Dżilasa, którzy  jeszcze podczas w ojny przygoto­
w yw ali spisek przeciw ko Zw iązkow i R adzieckiem u, ostoi i nadziei 
n a n d ó w  w alczących o pokój i wolność;

M etody „dyplomacji** am erykańsk iej i „dyplom acji" titow skiej, 
w zorujących się na h itlerow skiej p rak tyce  rozsadzania państw  lu ­
dowych od w ew nątrz , a  służących realizacji p lanów  am erykań ­
skiego im perializm u;

Faszystow ski ch a rak te r titow skiej „ideologii";
A ntyludow y i an tynarodow y spisek spółki titow ców , tro ck i, 

stów  i zaw odowych szpiegów, pr>w okatorów  i m orderców , pozo­
stających na  służbie am erykańskiego im perializm u.

Zdem askow anie bandy  R ajka  i band Tita przyczyniło się do roz­
bici/*:

agen tu ry  Im perializm u w  k ra jach  dem okracji ludow ej l w  ru ­
chu robotniczym  k ra jów  kapita listycznych; spisku, m ającego na 
celu przyw rócenie w  k ra jach  dem okracji ludow ej panow ania k a ­
pitalistów  i obszarników , titow skiej próby w ypchnięcia poza g ra ­
nice Jugosław ii am erykańskiego im perializm u; próby ugodzenia we 
władzę ludow ą na  W ęgrzech; p róby  zm ontow ania an tyradzieckie­
go bloku pod przew odnictw em  jugosłow iańskich faszystów ; planów  
podżegaczy w ojennych zwłnszcza na B ałkanach, tj . w  punkcie szcze 
gólnie dla nich bolesnym  U jaw nienie, rozbicie i pokrzyżow anie 
p lanów  im perialistów  — to cios zadany w aszyngtońskim  szerzycie 
lom niepokoju i belgradzkim  w ykonaw com  ich w oli

Rozbicie bandy  R ajka  i u jaw nien ie  w szystkich je j pow iązań 
1 m etod działania jes t św iadectw em  niespożytej siły ludu w ęgier­
skiego i jego partii, k tó re  p o tra fiły  zadać tak  do tk liw y cios im pe­
rialistom .

Proces R ajka sta ł się jednocześnie sygnałem  alarm ow ym  dla 
ludzi p racy w  innych k ra jach  dem okracji ludow ej i w  całym  świe 
cie. U jaw nienie treści i m etod działania w r^ga klasow ego przy­
czyni się do w ielokrotnego w zm ożenia czujności ludzi pracy.

Tow. B erm an w ezw ał całą p a rtię  naszą, całą k lasę  robotniczą 
i  w szystkich ludzi pracy do w yciągnięcia w niosków  z procesu b u ­
dapeszteńskiego. „O dsłaniając w  całej nagości zakusy w roga i mo­
bilizując czujność w szystkich członków  partii — pow iedział tow- 
B erm an — zw ielokrotnim y siłę naszej p artii k tóra  dziięki zw arto­
ści i niezłom nej ideowości party jn ik ó w  wychodziła zwycięsko ze 
w szystkich sw ych walk**. Te słow a odnoszą się do w szystkich p a r 
t i i  kom unistycznych i robotniczych. Proces budapeszteński w yka­
zał Jeszcze raz, że ag en tu ry  im perializm u sta ra ją  się w szelkim i 
środkam i rozluźnić więzy, łączące k ra je  dem okracji ludow ej ze 
Z w iązkiem  R adzieck'm , by ty m  łacniej odbudow ać w  nich kap i­
ta lizm  i podporządkow ać im perialistycznem u dyktatow i. D la k ra ­
jów  dem okracji ludow ej, dla ru ch u  robotniczego płynie z procesu 
jeszcze jeden  w niosek — zacieśnić jeszcze bardziej b ra te rsk ą  w spół 
p racę  ze Zw iązkiem  Radzieckim  — gw aran tem  ich niepodległości 
i  osiągnięć n a  drodze do socjaliasnu.
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Rozważania na Dzień Pokoju
„Celem te j w o jn y  je s t w y tę ­

pienie wrogiego narodu, zn iszcze­
nie jego po tęg i i  starcie go raz 
na zaw sze z  pow ierzchn i ziemi- 
Nie będziem y rozdaw ać broni 
m łodym  chłopcom , aby m ordo­
w ali s ię  w zajem nie . M y poślem y  
na w ysokości 40 tysięcy  stóp sa­
m o lo ty  z  ła d u n k iem  bom b ato­
m ow ych , zapalających, bakterio ­
logicznych  i  tryn itro to luo lu , aby  
uśm iercić dzieci w  ich ko łyskach , 
starców  p rzy  ich m od litw ach  i 
pracujących m ężczyzn  p rzy  ich 
robocie

C ZYŻBY w te słowa odzywał 
się zmotoryzowany duch 

Anglii, czyżby zaślepiony żądzą 
odwetu któryś z SS-fiihrerów w 
ten sposób roił o pomszczeniu 
klęski pierwszej i drugiej wojny 
światowej?

Nie- Te słowa figurują w wy­
dawnictwie amerykańskim, wy­
chodzącym na ziemi wszechrekla- 
my o wszechdemokracji, na zie­
mi, która wita przybyłych wiel­
kim posągiem wolności i wiel­
kim domem niewoli na tej samej 
wysepce.

Czyżby więc może padły z ust 
kolejnego po ministrze wojny 
szaleńca, czyżby ten, który ma za 
jąć opustoszałą po Forrestalu ce-

Mara ̂ nadprodukcji 
inteligencji* znikła

W zw iązku z rozpoczęciem się no 
w ego roku  akftderttekiego „Rzeczpo 
spoliła‘‘ om aw ia sp raw ę młodzieży, 
studiującej na  wyższych uczelniach. 
Pismo przypom ina w arunki, w  ja ­
kich odbyw ała młodzież stud ia  wyż 
sze p rzed w ojną, p rzed w ielką p rze­
m ianą w  Polsce.

W ow ym  okresie tysiące bezrobot 
nych m łodych ludzi z un iw ersy tec­
kim w ykształceniem  szlifowało w ar 
szaw skie 1 prow incjonalne bruki. A 
i tym , którzy  zdobyli pracę, zagląda
lo w  oczy w idm o redukcji. N azyw a 
ło się to  „nadprodukcją in teligen­
cji".

To już Jest m uzyka przeszłości. 
Młodzieży studiującej obecnie n a  
polskich un iw ersy tetach  n ie  grozi 
obawa, te  będzie m usiała zdobywać 
pracę przebojem , cw aniactw em  i 
p rotekcją. Ju ż  n ik t nie będzie „nie­
potrzebnym  człowiekiem". O balenie 
ustro ju  kapitalistycznego przekreśla  
podobne obaw y. Przeciw nie — każ­
da w iedza i  każda um iejętność Jest 
dziś po trzebna dla budow y now ego 
życia. Młodzież akadem icka — no­
wa,. m łoda in teligencja stanęła  
wobec zadań, k tó rych  nie mogło po 
staw ić przed sobą żadne z m inio­
nych pokoleń.

Socjalizm—lo pokój
W „Trybunie L udu" znajdujem y 

obszerny a rty k u ł znanego pisarza 
radzieckiego, W siewołoda Iw anow a 
na  tem a t w alk i o  pokój. A utor 
stw ierdza, że konieczność przekony­
w ania o potrzebie pokoju je s t n a j­
silniejszym  oskarżeniem  przeciw ko 
kapitalizm owi, przeciw ko k łam liw e­
mu, n iepotrzebnem u, skazanem u na 
zagładę ustrojow i społecznem u, któ 
ry  p ragn ie  odw lec chw ilę sw ej ago 
nii drogą w ojny, drogą unicestw ie­
nia milionów  istnień ludzkich. K api 
talizm ow i nie je s t potrzebny pokój. 
Co w ięcej, kapitalizm  nie może żyć 
w pokoju. N ie może on produkow ać 
sam ych ty lko  narzędzi pokojow ej 
pracy, nie może rozw ijać pokojow ej 
nauk i i sztuki, jak  robim y to  my, 
ludzie Zw iązku Radzieckiego i k ra ­
jów  dem okracji ludow ej. C ały u - 
stró j kapitalistyczny zbudow any je s t 
na przem ocy i zdolny je s t jedynie 
do w ytw arzania  narzędzi przem ocy, 
do prow adzenia polityki gw ałtu  i 
kłam stwa.

lę, przeznaczoną dla chorych na 
„czerwone niebezpieczeństwo" na 
pisał te krwawe brednie?

Nie, słowa te widnieją na szpal 
tach gazety Times Herald", wy­
chodzącej codziennie w mieście 
Waszyngtonie pod bokiem Białe­
go Domu.

A LE nie wszyscy wierzą w 
dostateczne „przygotowa­

nie" narodu amerykańskiego 
go do myśli o takich ewenemen­
tach. Bo oto specjalista od „so­
cjologii atomowej" profesor Louis 
Memford powiada:

„Działania wojenne powinny 
być rozpoczęte bez wypowiedze­
nia wojny". A  dalej: „Odpowie­
dzialność za przyjęcie decyzji po­
litycznej powinny wziąć na sie­
bie władze wojskowe", oczywi­
ście, „o ile możliwe, z wiedzą 
prezydenta", ale „bez żadnego za 
twierdzenia decyzji przez kon­
gres".

Dlaczego? Bo nawet ten nie­
przytomny podżegacz wojenny 
profesor - ludobójca dokładnie 
zdaje sobie sprawę, że: „Mało 
jest prawdopodobne, aby taka 
wojna uzyskała dostateczne po­
parcie narodu".

J EŚLI więc wiadomo, że na­
ród takiej wojny nie chce, 

jeśli w toku najbardziej rozpęta­
nej propagandy wojennej, profe­
sor nie radzi zwracać się do kon­
gresu, bowiem nawet ten reak­
cyjny kongres nie jest dla niego 
dość „pewny", to kto i w imię 
czyich interesów tej wojny prag 
nie?

Owym molochem krwiożer­

czym żądnym ofiar, oparzonych 
radioaktywnymi promieniami, za 
każonych bakteriologicznymi bom 
bami, zniszczonych ogniem i try- 
nitrotoluolem jest KAPITAŁ.

M ILIONY ludzi na świecie 
nie chcą wojny. Miliony 

poznały ją nie poprzez wykazy 
ewidend, lecz poprzez nocne na­
loty, przez ruiny miast i śmierć 
najbliższych. Miliony chcą wy­
dzierać ziemię żywiołom, nie zaś 
innym ludziom, miliony wierzą, 
że pożywienie da im ich własna 
praca, nie praca innych, wyzyski 
wanych osób. Miliony chcą poko­
ju. Miliony walczą o pokój.

I te miliony wywalczą pokój. 
Obronią pokój.

Bo są to miliony ludzi, nie zaś 
miliony dolarów. Bo są to milio­
ny ludzi świadomych, których 
dziś już nikt nie „wychowa fi­
zycznie i psychicznie" do zrzucę 
nia na głowy innych skoncentro­
wanych ładunków nagłej śmier­
ci.

Bo są to miliony ludzi, którzy 
na sporej części kuli ziemskiej i 
w szeregu innych krajów zrzuci­
li niewolę śmiercionośnych ato­
mów — wielkiego molocha kapi­
tału.

J. D.

Front szp ieg o w sk i 
Wall - Street — Belgrad
Proces R ajka — pisze na  łam ach gazety „Izw iestia“ S ław in — 

je s t to  proces nie ty lko  w  skali w ęgierskiej i naw et nie w skali 
europejskiej, lecz w  sk*li św iatow ej. Na ław ic oskaiżonych w  B u­
dapeszcie zasiada tylko część zbrodniczej szajki — SŁUGUSY; d ru . 
Ba część — prow odyrzy — są po d rugiej stronic O ceanu A tlan tyc­
kiego.

N ikczem ny plan  k lik i titow sk ie j w spraw ie rozsadzenia dem o. 
k rac ji ludow ej od w ew nątrz  nosi na  sobie ślady najem nej i przy 
tym  doskonale opłacanej in sp irac ji. J e s t to ten sain gangsterski 
p ro jek t k tóry  Rankowlcz w rozm owie z Rajkiem  ochrzcił m ianem  
„genialnego p lanu Tito".

Przed sądem  stanęło  8 spiskowców. Ale w ich zeznaniach 
przesunęła  się cała długa galeria w yrzu tków  społeczeństw a, w szy. 
stk ich  tych  Rankowiczów, Cycmilów, M razowiczów i innych. Skąd, 
z jak ich  nor zw erbow ano tc bandyckie m ęty? Skąd? Wciąż z te ­
go sam ego m :ejsca, z najbliższego otoczenia Tito, z te ' .'am ej zgni­
łe j kam ary lli, w  k tó re j dyplom aci są dyw ersan tam i. m inistrow ie 
— szpiegami, a  głowa państw a. — dezerterem  zifra ca j głównym 
rezydentem  am erykańsk im  na B ałkanach. Je s t to iedn-i zam knięte 
koło, jeden  fron t szpiegowski: W all S treet, B elgrad Jugosłow ian , 
sk ie katow nie „UDB “ nic są niczym  innym  jak  bałkańską filią 
w yw iadu am erykańskiego.

A utor podkreśla, że proces budapeszteński podziałał na prasę 
ang lo -am erykańską  jak  k ij w etkn ię ty  w mrowisko.

Jeszcze n ie zdążyli otw orzyć ust obrońcy z m zędu a już anglo- 
am erykańscy  obrońcy bandytów  podnieśli w  prasie i przez radio 
piskliw ą w rzaw ę

G łów ny a tu t. k tó ry  ci „sen tym en ta ln i"  panow ie z ponurą m o. 
notonią w yk łada ją  na stół jes t: dlaczego R ajk  1 sp. przyzna!! się 
do w szystkiego i nie bronili na procesie swoich poglądów ? '

O skarżeni p rzyznają  się do winy, jak  oświadczył na procesie 
budapeszteńskim  p rokura to r, „dlatego, że zostali zdemaskown i: i dla 
tego, że w iedza, iż zaprzeczaniem  w iny nie pomogą sel)'e a mai*, 
nadzieję, iż przyznaniem  się do w iny w y targu ją  dla siebie po­
błażliw ość". Jednakże z narodem  nic można się targow ać Sąd lu ­
dow y — to nie giełda. Z brodniarze zbyt późno weszli na drogę 
praw dy!

'  K iedy w ładza m a oparcie w narodzie, nie można je j ob»'i ani 
jaw n ą  napaścią, ani ta jnym i spiskam i. Kiedy reżim opiera się na 
bagnetach, skazany jest na  zagładę. Tito został srom otnie >«bity 
w  sw ej ta jn e j w ojnie przeciwko dem okratycznym  W ęgrom prze­
ciw ko obozowi dem okracji i socjalizm u.

Bohaterstwo Malajów w walce o niepodległość
budzi podziw uczciwych ludzi świata

Przygwożdżenie mocodawcy
tAWA OiKAR^ONYlM

MOSKWA. (PA P )— 
Agencja Tass cytuje ar 
ty kuł dziennika „N a- 
tion‘l z Delhi na temat 
terroru brytyjskiego na 
Malajach. W  artykule 
tym czytamy m. in.:

Od u  przeszło mie­
sięcy kolonizatorzy bry 
tyjicy prowadzą agre­
sywną wojnę przeciw­
ko ludom malajskim, 
walczącym o wyzwolę 
nie swego kraju spod 
ucisku imperialistyczne 
go. O liczebności armii 
brytyjskiej na Malajach 
świadczy już choćby 
fakt, że same tylko po 
wietrzne siły zbrojne 
obejmują j tysięcy lu­
dzi. Prócz Anglików w 
ekspedycjach karnych 
przeciwko partyzantom 
bierze udział 50 tysięcy

policjantów -  tubylców, 
patriotów malajskich 
Iegłość budzi podziw wszystkich uczci

Bohaterstwo
w walce o niepod

wych ludzi świata. Terror na Malajach 
wzmaga się. Tamtejszy dowódca wojsk 
brytyjskich oświadczył niedawno, że w 
razie znalezienia w którejkolwiek wsi

Ramndier zwalnia
zbrodniarzy h tlerowskich
z w ięz ień

PARYŻ (PAP) — „H um anite“ do 
nosi, że z in icjatyw y m in istra  Ram a 
d iera  w ypuszczono z więzień pary ­
skich na wolność 14 hitlerow skich 
zbrodniarzy  w ojennych. H itlerow cy 
ci nie stanęli dotychczas przed są­
dem  za zbrodnie dokonane na F ran  
cuzach.

Ostatnie słowo oskarżonych
w  procesie Rajka i jego bandy

Po przem ów ieniach obrońców  w >
procesie R ajka  i jego bandy Sąd 

w ysłuchał ostatniego słow a oskarżo 
nych. W szyscy oni s ta ra ją  się w y­
tw orzyć w rażenie całkow itej sw ej 
skruchy.

O skarżony Laszlo R ajk  podkreślił 
w  ostatn im  słowie, że w szystko co 
uczynił — czynił z w łasnej w oli i 
św iadom ie. Je d n a k ie  — mówi R ajk
— je s t rzeczą n iew ątp liw ą, że w 
pew nym  stopniu  sta łem  się narzę­
dziem  Tito, tego Tito, k tóry  w kro ­
czył na  drogę H itlera , tego Tito, 
k tó ry  kontynuu je  politykę H itlera  
na B ałkanach, tego Tito, za którego 
plecam i s to ją  im perialiści am ery ­
kańscy.

Kończąc R ajk  oświadczył, że jak i 
kolw iek zapadnie w yrok  — będzie 
to  w  stosunku do niego w yrok spra  
w iedliwy.

O skarżony G yórgy P alffy  oświad 
czył, że uznaje  w  całej rozciągłości 
pow agę zbrodni, jakich  dokonał 
przeciw ko sw ojem u narodow i i oj­
czyźnie. Ż ału ję  — mówi oskarżony
— w szystkich zbrodni. Widzę w y- 
raźnie, jakie  n astępstw a m iałoby u -  
rzeczyw  istnienie naszych planów .

W ina nasza — mówi Palffy  — 
jes t ogrom na, lecąc Jeszcze w iększa

w ina obciąża Tito i Rankovicza. któ 
rzy prow adzą w  k ra jach  dem okra­
cji ludow ej, w edług dyrek tyw  
sw ych mocodawców am erykańskich, 
robotę dyw ersy jną, w ym ierzoną 
przeciw ko wolności i  d em okrac ji 
D yrektyw y, Jakie od n ich o trzym y­
wałem, pochodziły n iew ątp liw ie od 
sam ego Tito.

Wiem — stw ierdza P a lffy  — że 
nie zm niejsza to  m ojej w iny, ale 
chciałbym  pow etow ać ją  chociażby 
częściowo. Z asługuję na ciężką k a ­
rę, proszę jednak  uw zględnić m oją 
skruchę.

O skarżony L azar B rankow  p rzy . 
znaje  się do w szystkich sw ych 
zbrodni, ale nsih ije złagodzić swą 
w inę co do zorganizow ania zabó j­
stw a  Miłosza Moicza. Mówi on, że 
uczestniczy! w  dokonaniu  zbrodni, 
działając w  m yśl rozkazów  T ito 1 
Rankovicza, k tó rzy  rozpraw iali się 
zawsze z ludźm i, odm aw iającym i 
im  posłuszeństw a. W ykonując po le­
cenia Tito, sta łem  się — m ów i B ran  
kow — w rogiem  tw ego narodu, o 
k tórego wolność w alczyłem  przez 4 
la ta  w  szeregach partyzan tów  jugc  
słowiańskich.

O skarżony T ibor Szonyi przyzna­
je, że zbrodnie jego są ogrom ne.

Prosi jednak  o uw zględnienie jego 
skruchy.

O skarżony A ndras Szalai mówi, 
że rozum ie cały  ogrom  swej zbrod­
ni, ale prosi o pozostawienie go 
przy życiu, ażeby mógł odpokuto­
wać sw ą w inę wobec ludu w ęgier­
skiego.

M ilan Ognienowicz oświadczył, że 
uznaje w  całej rozciągłości swą w i­
nę, a ie prosi wziąć pod uw agę oko 
liczność, że w skutek splotu w yda­
rzeń sta ł się narzędziem  w ręku  ti~ 
towców. Również on prosi sąd o da 
row anie m u życia.

O skarżony Bela K orondy mówi, 
że uznaje  całkow icie winę, jak a  0 - 
barcza go z ty tu łu  aktyw nego udzia 
łu  w spisku antypaństw ow ym . P ro ­
si on sąd  o wzięcie pod uw agę fak ­
tu, że p rzyznał się w  zupełności do 
zarzucanych .m u zbrodni.

O skarżony P al Ju s tu s  oświadcza, 
że przyczyną w szystkich jego zbrod 
ni, przyczyną tego, że sta ł się on 
szpiegiem zagranicznym , były  jego 
poglądy trockistow skie. O znajm ił 
on, że dokonanych zbrodni głęboko 
żałuje.

N a ty m  rozpraw ę odroczono do 
dn ia  następnego.

jednego chociażby party/anta — cala
wieś zostanie doszczętnie spalona. Zn 
posiadanie broni bez zezwolenia władz 
grozi natychmiastowa kata śmierci. W 
ciągu z miesięcy od chwili ogłoszenia 
tej ustawy nadzwyczajne- — powieszo 
no 72 Malajczyków, Ogólna ilość męż 
czyzn i kobiet, straconych za narusze­
nie ustaw nadzwyczajnych, przekracza 
¢00 osób. Tysiące Mala;czyków uwię­
ziono bez sądu. W ciągu jednego tylke 
tygodnia w miesiącu sierpniu rb. ares? 
towano 305 osób. Dow^ńica wojsk an. 
gielskich na Malajach wprowadził stan 
oblężenia w 18 miastach. Ludności nie 
wolno wychodzić na ulicę z zapadnię 
ciem zmroku. Kto nie przestrzega tego 
przepisu — podlega rozstrzelaniu n i 
miejscu. Ostatnio ogłoszono ustawę o 
stosowaniu kar nadzwyczajnych wobec 
wszystkich osób, krytykujących polity 
kę brytyjską na Malajach.

Mimo terroru, tradycyjna polityka 
angielska ,,divide et impera" doznaje 
obecnie niepowodzeń. Jakkolwiek od 
wielu lat Anglicy podżegali Malajczy­
ków przeciwko Chińczykom, obecnie 
obie te narodowości walczą ramię przy 
ramieniu przeciwko wspólnemu wrogo­
wi — imperialistom brytyjskim. Skłania 
to Anglików do dalszego wzmożenia 
terroru. Aresztowano przeszło 2 tysiące 
demokratów chińskich, a wszystkie po 
stępowe chińskie organizacje społeczne 
i polityczne na Malajach zostały zaka 
zane. W sierpniu dowództwo brvtvj- 
skie zorganizowało znów na wielką 
skalę ekspedycje karne na obszarach 
gdzie działają powstańcy. Rozwinętj 
się tam zaciekłe walki. Patrioci miw» 
cy odpowiadają na terror wzmocnie­
niem oporu, który obecnie przybr*l 
charakter ogólno -  narodowy.

drotzyiioJti rtioijfiowike
w U .S.II.II.

K IJÓ W . Społeczeństw o U kraiń­
skiej SRR bierze żywy udział w 
przygotow aniach do uroczystego ob 
chodu setnej rocznicy śm ierci Cho­
pina.

W celu jak  najszerszego spopula­
ryzow ania twórczości kom pozytora 
polskiego filharm onia państw ow a w 
K ijow ie oraz Związek Kompozyto­
rów  Radzieckich USRR urządza w  
m iastach  1 w siach republiki koncer­
ty , złożone z utw orów  Chopina oraz 
u tw ory  o Chopinie.

U koronow aniem  uroczystości cho­
pinow skich będzie w ielki koncert w 
K ijowie.
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W ofew odzka
Szkoła Partyjna
szkoli aktywistów

1 października rozpocznie się nau 
fca w  Woj. Szkole Party jnej. Nowy 
rek  szkoleniowy nak łada  na szkolę 
p a rty jn ą  jeszcze w iększe zadania w  
dziedzinie w ychow ania kad r p a r ­
ty jnych  niż w  roku ubiegłym ; n a ­
kłada na słuchaczy szkoły jeszcze 
większe niż w  r. ub. obowiązki po­
głębienia i  rozszerzenia zakresu  
sw ej wiedzy. N auka została p rze­
dłużona x 3 do 5 miesięcy.

Szkoła mieścić się będzie obecnie 
w  now ym  lokalu. Zupełnie inaczej 
potoczą się prace. Do szkoły przyję 
to  120 ak tyw istów  z Lublina oraz z 
te ren u  całego W ojewództwa. Są to 
zdolni, w yróżniający się w  pracy 
party jn iacy, którzy m ają  za sobą 
dłuższy okres stażu party jnego, 
przew ażnie in struk to rzy  bądź sekre 
tarze kom itetów  gminnych. Specjał 
na kom isja KW zatw ierdzała k a n ­
dydatów . W ten  sposób uniknięto 
przypadkow ości — kandydaci na 
słuchaczy szkoły to ludzie, na  k tó ­
rych  P a rtia  może polegać.

5-ciomiesięczny okres nauczania
— to  powiększenie czasu zajęć na  
kursie do 880 godzin, powiększenie 
Sczby godzin lekcyjnych do 720. 
Pozw ala to  na  rozszerzenie p rog ra­
m u kursu . P rogram  ten  obejm ować 
będzie osiem działów  — e lem en tar­
ne w iadomości z p rzyrody i geogra 
fii, podstaw ow e wiadomości z eko­
nomii politycznej, podstaw ow e w ia 
domości z h istorii pow szechnej i 
m iędzynarodow ego ruchu  robo tn i­
czego, podstaw ow e wiadomości z 
h istorii Polski i polskiego ruchu  ro 
botniczego, h is to ria  W KP (b), głów ­
ne zagadnienia polityczne, gospodar 
cze i  społeczne Polski Ludow ej 
m arksistow sko - leninow ska nau k a
o partii i  zagadnienia organ izacy j­
ne oraz w prow adzoną w  tym  roku  
do program u szkół p a rty jnych  jako 
przedm iot — naukę o m aterialiż- 
mie d ialektycznym  i historycznym .

N auka o m aterializm ie d ialek­
tycznym  i h istorycznym  stanie się 
w ażnym  czynnikiem  pogłębienia i 
um ocnienia w śród słuchaczy m arksl 
stow sko -  leninowskiego poglądu. 
A  jednocześnie nauka ta , przerabia  
n a  n a  tle  żywych, ak tualnych  p rzy ­
kładów, pozwoli n a  uzbrojenie pod 
staw ow ych k ad r p a rty jnych  w  nieza 
w odny o rę i  m arksistow sko -  len i­
nowski. f  '

Obok w ykładów  słuchacze szkoły 
uczestniczyć będą w  ćw iczeniach se 
m inaryjnych. P raca  sam odzielna po 
głębi wiadomości, zdobyte na  w y­
kładach.

5 -ciomiesięczny okres nauczania 
przyczyni się rów nież do rozszerze­
n ia  kontak tów  uczestników  kursu  z 
życiem p arty jnym  w  terenie. P ro ­
g ram  kursn  rezerw uje  15 dni, k tó re  
w ykorzystane będą przede w szyst­
kim  n a  pracę w  terenie.

Trzeba natychmiast znaleźć ujście
d la  n a d m ia ru  ow oców  w woj. lu b e lsk im

S p ra w a  zaopatrzenia ludności 
p ra c u ją c e j okręgów przemysło­
wych w tani owoc oraz ułatwie­
n ia  p la n ta to ro m  zbytu obfitego 
w tym roku plonu sadów nadal 
n ie  p rz e s ta je  być poważnym za­
g ad n ien iem  w  naszym wojewódz 
tw ie . Bezpośrednio zainteresowa­
ne w obrocie owocami spółdziel­
n ie  o g rodn icze  naświetlają wy­
tworzoną na rynku owocowym 
sytuację dość rzeczowo, ale mi­
mo to s p ra w a  wymaga większej 
sprawności działania z ich stro­
ny.

5.800 TON JUŻ ZAKUPIONO
W Okręgowym Oddziale Cen­

trali Spółdzielni Ogrodniczych w 
Lublinie pod przewodnictwem 
dyr. Szymańskiego odbyła się 
konferencja kierowników rejono­
wych spółdzielni ogrodniczych, 
na której po złożeniu sprawoz­
dań omawiano plany skupu owo 
ców oraz radzono nad usuwa­
niem piętrzących się przeszkód w 
działalności poszczególnych placó 
wek rejonowych.

Plan skupu owoców został wy­
konany do dnia 20 września br. 
w około 75 proc. A biorąc pod 
uwagę odmiany zimowe, których 
sezon dopiero zbliża się, pełne wy 
konanie planu jest zapewnione. 
Ogółem zakupiono dotychczas
5.800 ton owocu.

Skup czereśni i wiśni został wy 
konany z nadwyżką. W obrocie 
przerzutowym wysłano 18 ton cze 
reśni na Śląsk, wielką część rzu­
cono na rynek wewnętrzny woje­
wództwa, a 100 to n > przerobiono 
na moszcz potrzebny do wyrobu 
win.

Plan skupu wiśni przewidywał 
1000 ton, a RSO zakupiły 1470 
ton, z czego Przetwórnia Owoco­
wa w Milejowie pod naciskiem 
Okręgowego Oddziału S. O. prze 
robiła 270 ton. Wielką nadwyż­
kę, pozostałą po przerzutach, za­
konserwowano na wyrób soków. 
Ogółem Rejonowe Spółdzielnie 
Ogrodnicze wypłaciły rolnikom 
za owoce pestkowe 51 mil. zŁ

ZAOPATRUJEMY 
WYBRZE2E i ŚLĄSK

Jeżeli chodzi o obrót jabłkami, 
przemysł przetwórczy naszego 
województwa został już zaopa-

C z y ś e M n i c y  m a j ą  y ł o s

Wydz. Kwaterunkowy i MKL powinny
pomyśleć również o małym dziecku

Ob. Stanisław Sapikowski z Lublina 
pisze:

,,Jestem pracow­
nikiem UMCS, żo­
na pracownicą Pań 
itwowego Banku 
Rolnego. Mieszka­
my wraz z pięcio­
miesięcznym dziec 
kiem przy ulicy 
Czwartaków to. Ce 
lem zapewnienia 

dziecku należyte] opieki (dotychczas 
iona i ja wykorzystaliśmy na to nasze 
urlopy) chcieliśmy zamieszkać u rodzi 
ców żony przy ul. Skłodowskiej 8 m.
io skąd w najbliższym czasie wyprowa 
dza się sublokator. Złożyłem 2f  lipca 
podanie do Wydziału Kwaterunkowego
o przydzielenie mi tego pokoju odda- 
tąc wzamian mieszkanie przy ul. Czwar 
taków io. Na mieszkanie przy ul. 
Skłodowskiej 8 złożył w  dniu 3 sier. 
pnia br. podanie, urzędnik przyjmujący 
w okienku Urzędu Kwat. podania od 
interesantów, ob. Gryglak, Te goi same

go dnia przyznano mu mieszkanie. Zło­
żyłem odwołanie do Miejskiej Komisji 
Lokalowej. Ob. Gryglak początkowo nie 
chciał przyjąć powyższego odwołania, 
później nie chciał go przesłać do MKL 
i dopiero po „gorącej" rozmowie w y­
dał je delegatowi Banku Rolnego, który 
osobiście odniósł je do MKL. Komisja 
w dniu s i sierpnia zatwierdziła orze­
czenie W ydz. Kwat., ponieważ „ob. 
Gryglak, jako pracownik ma prawo do 
przydziału tego mieszkania, a brak jest 
podstaw do cofnięcia mu tego przy­
działu". 1 września złożyłem zażalenie 
do Prezydium W R N , które następnie 
zażądało od Wydziału Kwaterunkowe­
go akt sprawy. Niestety, są one wstrzy 
mywane priez ob. Gryglaka. Ob. Gry­
glak jest kawalerem, po pracy uczęszcza 
do szkoły i chce mieszkać niedaleko od 
niej.

Wydział Kwaterunkowy postąpił być 
może formaln‘e. Ale względy społeczne 
również znaczą. Ob. Gryglak może **- 
mieszkać przy ul. Czwartaków, a dzec 
ko musi mieć opiekę osoby dorosłej.

trzony w 1.998 ton owoców prze­
mysłowych. Oprócz wielkiej ma­
sy owoców rzuconych na rynek 
miejscowy przerzutowo wysyła 
się dziennie 24 wagony 6-tonowe 
jabłek konsumcyjnych. Na wysył 
kę przerzutową towaru przemy­
słowego uzyskano zezwolenie tyl 
ko na 1.760 ton. Obecnie Okręgo 
wy Oddział S. O. walczy o uzy­
skanie zezwolenia na przerzut 5 
tys. ton. Na wybrzeże, gdzłe ce­
ny kształtowały się bardzo wyso­
ko, bez przerwy przerzuca się ja­
błka, które tam sprzedawane są 
nawet na specjalnych straganach 
lubelskiej placówki. W wyniku 
tej akcji cena jabłek na Wybrze­
żu spadła z 200 na 50 zł za kilo­
gram.

Plan skupu jabłek zimowych 
przewiduje 5500 ton, z czego 4000 
ton na przerzuty, 1000 ton na po­
trzeby miejscowe i 500 ton na 
przechowanie zimowe.

Gruszek przemysłowych wysła 
no ponad 14 tys. kg.

W transporcie przerzutowym 
posługiwano się wszystkimi do­
stępnymi środkami. Gdyby spół­
dzielnie mogły korzystać z więk­
szego taboru kolejowego, to prze 
rzuty doszłyby*do 60 wagonów 
dziennie. Przyczyn hamujących 
działalność RSO jest wiele. Za­
sadniczymi są: ograniczony pla­
nem centralnym przerzut na in­
ne województwa, trudności trans* 
portowe, niski stan zdolności 
przetwórczej placówek przemysło 
wych i ograniczona możliwość 
uzyskania odpowiedniej ilości

opakowań, chociaż okręg lubelski 
jest jedynym, który wykonał 
plan opakowania.

Mimo alarmów ze strony RSO
o zwrot opakowania różne pla­
cówki zatrzymują je u siebie. Np. 
Rejonowa Spółdzielnia Ogrodni­
cza w Jeleniej Górze magazynuje 
niepotrzebnych kilkanaście tysię­
cy skrzyń. Skrzynie lubelskie roz 
rzucone są po całym kraju, a wyrób 
nowych powoduje zbyteczne wy 
datki i często ze względów tech­
nicznych nie może być w termi­
nie wykonany. Wpływa to ha­
mująco na obrót. Okręgi zachod­
nie nie posiadając własnego opa­
kowania nie raczą nawet zwró­
cić skrzyń lubelskich.

P rem ie
za
dostawę trzody
M inisterstw o H andlu  W ew­

nętrznego zarządziło, aby ci h o ­
dowcy trzody chlew nej, którzy 
w roku bieżącym  dostarczą za­
kon trak tow ane sztuki do pu n k ­
tów skupu przed term inem  prze 
widzianym w um ow ie k o n trak ­
tacyjnej, o trzym ali prem ie.

W obecnych w arunkach , gdy 
po dokonanych już zbiorach roi 
n ik dysponuje dostatecznym i 
ilościami pasz wszelkiego rodzą 
ju , ta  dodatkow a korzyść p rzy ­
czyni się do przyspieszenia p ro ­
cesu tuczenia trzody oraz zachę 
ci hodowców do przedterm inor 
w ej dostaw y zakontraktow anych 
tuczników.

CO ROBIĆ Z NADWYŻKĄ?
Duża nadwyżka owoców, którą 

musimy pozostawić na terenie 
województwa, może być przero­
biona na surowiec dla przemy­
słu, lecz tu n a  przeszkodzie stoi 
brak odpowiednich pomieszczeń, 
mimo, że RSO s ta r a ją  się o nic 
od roku.

Lubelski Oddział OSO kieruje 
teraz swe wysiłki do opanowani- 
rynków w okręgu wrocławskim 
by podobnie jak na Wybrzeża 
spowodować zniżkę cen.

Mimo tych wszystkich osiąg­
nięć sytuacja na naszym rynku 
owocowym jest poważna, aczkol­
wiek lepsza niż w okresie dojnr 
wania jabłek wczesnych, gdy RSO 
czekały z założonymi rękoma na 
przywóz owocu przez chłopów, 
którzy właśnie byli zajęci żniwr 
mi.

Wprawdzie wykonanie planu 
skupu przedstawia się dobrze 
ale istniejący u nas nadmiar, a 
na innych terenach brak owo­
ców każe przypuszczać, że plan 
ten był żle opracowany. Nie przy 
gotowano również dobrze wszysi 
kiego, co jest potrzebne do prze­
rzucania owoców na inne tereny 
Te braki muszą być jak najszyb 
ciej usunięte, aby nie dopuścić d(, 
gnicia owoców w sadach. Tą spra 
wą muszą zająć się energicznie 
nie tylko władze miejscowe, ale 
również centralne, od których za 
leży opracowanie planu przerzu­
tu i przerobu p rzem y sło w eg o  o \vr 
ców w skali ogólnokrajowej.

S. F.

17-lelni Lech Dzintczyk z Lublin*
fest jednym z najlepszych traktorzystów
w  zespole PGR Myców

Leszek ma 17 lat i 1.10 m wzrostu. '
— Dlaczego ten malec kręci się prxy 

„Farmalhi"? A narzekacie wciąż, że 
wam traktory się psują — mówi in­
spektor lolny do rządcy majątku.

— Cicho... to nasz traktorzysta.
Pomimo swego niskiego wzrostu i

niepełnych 17.  tu lat Lech Dziatcz/k 
uchodzi za jedntgo z najlepszych trak 
terzystów w majątku Wicków — ze­
spół Myców. Kiedy ojcu jego, Stanisła 
wowi, zaproponowano wstąpienie na 
kurs traktorzystów w Lublinie — Le­
szek postanowił zapisać się razem z oj 
cem. Młodocianego kandydata nie chcie
li przyjąć.

— Nie dasz rady, chłopaku — mó 
wili starzy, doświadczeni spece od trak 
torów.

Ale Lenek się uparł. Kart ukończył 
z lepszymi wynikami nil ojciec. Przy­
dzielili ich razem do jednego majątku. 
Po krótkim czasie Leszek okazał się 
traktorzystą wysokiej klasy. Kiedy coś 
się zepsuje w traktorze ojca, „stary" 
woła syna. Ten zaś poszpera trochę w 
motorze i mówi z dumą: „zapusz­
czajcie".

— To «i magik mały — kręci gło­
wą stary Dziatczyk.

Leszek pochodzi z Czechowa Górne, 
go, a więc jest rodowitym lubliniani­
nem.

ASY ZIELONYCH ZAGONÓW

Kalkulator majątku posiada wśród 
swoich obliczeń nieodparte dowody, że 
traktorzysta Lech Dziatczyk jest przo­
downikiem pracy. Pierwszy wyjeżdża 
w pole, codziennie przekracza normę or

ki, bronowania i talerzowania, wzoro­
wo utrzymuje swój traktor, zaoszczędza 
paliwo no i dobrze zarabia.

— Ile zarabiacie? — pytam.
— Zależy w jakim miesiącu. Około 

30 tysięcy złotych — mówi dyszkan­
tem chłopiec. — Pieniądze oddaję mat 
ce — dorzuca po chwili.

Leszek jeździ na „Farmall“-u. Do­
świadczonym „wyjadaczom* oddano 
w opiekę doskonałe radzieckie „Stalin- 
ce". N a jednym z nich pracuje przo­
downik Sajna. Jeśli dzienna norma orki 
dla ,,Stalinca" wynosi 7,j ha, to Sajna 
wyoruje po 17 ha dziennie. W czasie 
największego nasilenia robót, w jasne 
księżycowe noce, gdy pracuje bez przer 
wy w ciągu całej doby, osiąga do t f  
ha. W sierpniu zaorał Z91 ,* ha, prócz 
dodatkowych robót wykonywanych w 
polu przy uprawie ziemi pod zasiew 
jesienny. Dzielnie sekundują mu w pra 
cy — Lenartowicz, Maciejewski oraz 
Górski, pracujący na ,,Ursusie" (112 ha 
orki miesięcznie), Jastrzębiec — na trak 
torze marki radzieckiej KD — 35, któ 
rego żartobliwie nazywa „ostatnim krzy 
kiem mody w technice'1, jak również 
Edward Litwin, który pracując na 
Jonn -  Deere — obsiewa przeszło ao»ha 
dziennie.

To są asy zielonych zagonów zespołu 
majątku PGR — Myców.

MOŻE SIĘ PODCIĄGNĄ

Pomimo dobrego sprzętu nie wszyscy 
tak pracują. Jest kilku, którzy normy 
nie wyrabiają. Taki np. Aleksander 
Kostrubiec. Z wyglądu możnaby nawet 
było sądzić, że jest on niezłym pracow 
nikiem, ale kontrola jego pracy wyka­
zuje nie wiele więcej niż ao*/s wyko­
nanej normy. Wstaje późno, na śniada

nie przychodzi kiedy inni są już daw­
no w polu. Wiecznie ma jakiś żal dr 
stołówki, wtedy, kiedy inni ją sobir 
chwalą.

— Może się podciągną — powiedzie
li w biurze. I ja tak myilę, bo to prze 
cięż wstyd być ostatnim.

JAKOSC PRZEDE WSZYSTKIM.

Przodownik -  traktorzysta musi trosz 
czyć się nie tylko o ilość wykonanej 
pracy, lecz także o jakość. Pracę icli 
ocenia się w polu. Oto jak okiem sięę 
nąć leżą równe, po horyzont sięgające 
obszary czarnoziemu Hrubieszowskiego

— Tu orał Sajna — mówi dyr. ze­
społu ob. Rusecki. — A tamto niezmio 
rżane okiem pole bronował Leszek.

Jedziemy znów obok pola, które o!' 
siewał siewnikiem Lenartowicz. Nicdł > 
go zabarwi się ono zielenią młodego 
żyta i pszenicy.

Wl. G-ski

Odbiór tytoniu 
rozp oczęto

We w rześniu przypadają  pierwsze 
term iny  skupu  liści tytoniow ych od 
p lan tatorów , k tó rych  liczba w ro ­
k u  bieżącym  w ynosi 80 tysięcy. Do 
przeprow adzenia skupu powołano 
18 kom isji działających w  34 s ta ­
cjach w ykupow ych PMT. O dbiór 
rozpoczęto ju ż  we w szystkich okrę­
gach upraw y.

Dochód b ru tto  z X ha p lantacji 
wynosi średnio około 300 ty ł. zł., 
a  n iekiedy przekracza naw et 800 
tys. z},, zależnie od staranności upra 
wy.
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D zisia j o  god z. 14 w yścig i m otocyk low e i  k o la r sk ie  
Dochód na odbudowę Stolicy ♦ Starł i meta przed gmachem Poczty

Wspaniały stadion sportowy w Lublinie
b ęd z ie  gotow y 22 lip ca  1950 r*

P ra c e  ziemne przy budowie 
przyszłego Reprezentacyjnego sta 
dionu sportowego na Czechówce 
posuwają się naprzód. Roboty 
ziemne rozpoczęte zośtały w po­
łowie sierpnia br. Rozpoczęła mło 
dzież szkolna i SP. Do obecnej 
chwili wywieziono około 3000 
m sześć, ziemi, co stanowi 1/13 
o g ó ln e j cyfry robót ziemnych. W  
dniu 23 bm. pracowało 48 uczen­
n ic  gimnazjum handlowego im. 
,V etterów . Uczennice pracowały 
ochoczo. Przy pracy rozbrzmie­
w a ły  wesołe rozmowy i  śmiechy. 
Około godz. 11-tej przyszła gru­
p a  junaków SP w liczbie ok. 60.

D o obecnej chwili w pracach 
p rz y  budowie stadionu sportowego 
d z ie rży  prym at męskie gimna­
z ju m  im. Zamojskiego, następnie 
S zk o ła  Budownictwa oraz żeń ­
sk ie  liceum i  gimnazjum U rsaila 
nek. W dniu 22 bm. pracowała 
g ru p a  pracowników Milicji Oby­
watelskiej w  liczbie 83 osoby, 
w y w o żąc  115 m sześć, ziemi na

Atrakcyine zawody
wr Krasnymstawie

W dniu  dzisiejszym n a  boisku 
sportow ym  w  K rasnym staw ie od­
będą się zawody w  p iłkę nożną, w  
których udział wezm ą pracow nicy 
starostw a Pow iatow ego (K rasny­
staw) 1 pracow nicy Zarządu M iej­
skiego (K rasnystaw ). Początek spot 
kan ia  o godz. 14.30. W następnym  
p o tk a n iu  o godz. 15.46 spotkają 
się pocztowcy z kolejarzam i. W fi­
nale spo tkają  się zwycięskie druży 
ny o godz. 17-tej.

Dochód s  zawodów przeznaczono 
na odbudow ę Stolicy.

odległość ok. 200 metrów i roz- 
plantowując ok. 50 m sześć, w 
czasie 4 godzin.

Prace przy budowie stadionu 
sportowego w Lublinie będą pro 
wadzone przez całą zimę bez 
przerwy przez robotników płat­
nych. Kredyty z funduszu inter­
wencyjnego Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej w kwocie 32 
mil. zł pozwolą w dużej mierze 
wykonać najważniejsze prace

ziemne. Komitet organizacyjny 
budowy stadionu sportowego po­
stanowił uczcić dzień odzyskania 
niepodległości w dniu 22 lipca 
przyszłego roku oddając do 
użytku reprezentacyjny stadion. 
Koszt budowy wyniesie ok. 120 
mil. zł. Stadion ten, położony w 
najpiękniejszej części Lublina 
obok parku miejskiego, będzie 
chlubą terenów sportowych na­
szego miasta.

PAŃSTWOWE Liceum w Tomaszowie 
Lubelskim poszidkuje nauczyciela che­
mii lub fizyki. Mieszkanie zapewnione. 
Można stołować się w internacie.

1311 G

O G Ł O S Z E N I A

do „SZTANDARU LUDUM 
i  w szystkich wydawnictw  R.S.W . „P rasa”

przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ R. S. W. „PrasaM 
Lnblin, 3 Maja 14 i k iosk  K rakow skie Przedm . 62, 

oraz w szystk ie  R ozdzieln ie K olportain:
Biała Podlaska 

Hrubieszów 
Krasnystaw 

Lubartów 
Tomaszów 

Włodawa

Biłgoraj
Chełm

Kraśnik
Łuków

Puławy
Radzyń

Zamość

»LublinianktE« gra dziś w Radomiu

Otrzymaliśmy na skład resztki nakładu

D Z I E Ł  L E N I N A
wydanie IV (ostatnie) w języku rosyjskim tomy: 1, 4, 6, 8, 9, 10, 11, 12 
13, 14, 15, 16, 18, 19, 20, 21, 22, 23.
Cena niepełnego kompletu zl 1.350.—. Przy zamówieniu pocztą dojdą 
koszty przesyłki i zaliczenia.
D o  n a b y c i a :  KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI 

WARSZAWA, ul. Bagatela 14
oraz w Oddziałach Klubu:

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 98 
WROCŁAW, ul. Świerczewskiego 89 

2303 WARSZAWA -  ŻOLIBORZ, ul. Mickiewicza 27

W num erze 38 (93) tygodnika społeczno -  literackiego „KOBIETA" 
znajdziecie a rty k u ł d r  Zofii Szym ańskiej poruszający  jeden  z tru d  
nych problem ów  w ychowaw czych, oraz Ew y Szelburg -  Z arem biny 
„Spotkanie ze S łow ackim ". 2304

W dniu dzisiejszym  piłkarze „Lu 
blin ianki“ rozegrają spotkanie pił­
karskie o m istrzostw o II  K lasy 
Państw ow ej z Radom iakiem  w  Ra 
domiu.

O pinia sportow a L ublina jes t do 
skonale zorientow ana co do form y 
i możliwości naszych piłkarzy. Po 
n ieprzyjem nej porażce naszych pił 
karzy  ubiegłej niedzieli w  Łodzi nie 
dajem y obecnie ,,Lubliniance‘‘ po­
w ażniejszych szans w  spotkaniu  z 
am bitną drużyną R adom iaka. A mo 
że p iłkarze L ubliniank; zechcą za­

przeczyć naszem u przypuszczeniu o 
słabej ich form ie i... rozstrzygną 
mecz z R adom iakiem  na sw oją ko­
rzyść? Byłaby to napraw dę miła 111 
spodzianka.

Z PORADNI SPORTOW O- 
LEKAKSKIE3

Znany na teren łe  L ublina l - k n  ; 
d r Laskowski, k tó ry  przez dłuż.%: 
czas pracow ał w  poradni sportow  
lekarskiej w  Lublinie, u stąp ił z te ­
go stanow iska. Na miejsce dr L<; 
skowskiego w szedł d r m jr. Hans.

3 -c i ds'ert ciągnienia I-o kiesy
W ygrana 200.600 zł pad ła  na  

N r 31621.
W ygrane po 100.000  zł padły na 

N r N r 638 14842 16799 49529 64823 
82301 95122 96551 99628.

"Wygrane po 40.000 zł padły  na
N r N r 2S6S 7391 14261 14735 22638 
83014 55272 58054.

W ygrane po 16.000 7,ł padły na 
N r N r 2240 6572 8623 9331 12087 
16888 17832 21084 27136 S0426 36854 
40836 43357 43582 44927 49381 4S865 
61397 52438 56415 59646 65813 67479 
70866 71622 73824 82483 84295 87378 
91328.

W ygrane po 8.000 zł padły  na

7106 7998 8433 9454 12643 13088 
15828 18136 18189 1€653 1876619017 
19287 19748 23879 24892 31038 32877 
33061 35357 36103 37986 38876 38911 
40020 40258 40732 41298 45687 46005 
46632 47678 51097 51335 52243 53889 
E4010 60762 64734 66193 66934 70429 
71575 74203 74873 74918 77880 79248 
63622 87815 89887 91498 92138 83568 
33575 94496 96868 97564 90113.

W ygrane po 4.030 zł padły  n a . 
N r N r 143 S?0 387 444 503 601 946: 
1043 144 3Q2 333 £257 5u i 3322 
4731 6367 803 60SS 378 7064 668 
8 140 318 363 9278 5S8 10448 637 , 
646 11447 222 12370 557 13246 638. 
830 851 14886 919 15713 762 897 
957 90516323 17022 056 226 441 599 
18195 872 899 19864 20141 937 
21102 498 584 907 22614 678 821 
854 23953 24440 785 967 25492 746 
26238 664 27037 757 28611 632¾ 
29477 607 740 30629 728 3117S 644 
32292 33447 85100 532 714 718 
37058 3810-4 423 601 809 817 415 G6  
4203S 942 43365 44163 934 45040 
4683 769 47434 797 &>1 49061 208 
618 877 51713 61904 52116 150 383 
614 583 64191 236 66462 «47 727

(Dalszy ciąg wygranych p d

913 55276 £?0 57170 5C08B 59257. 
60576 894 61712 857 63017 638 81J 
64051 809 8S1 65252 896 981 C0927 
67060 330 871 921 63095 70030 CS2 
397 533 754 71285 72376 73678 657 
821 74792 75366 76386 533 593 C‘ 2 
77188 240 774 78072 70014 881 8048¾ 
82356 831 84342 373 744 858SC 
86292 625 87861 765 929 80514 731 
90658 91031 159 294 697 745 92233 
93378 439 934 94032 95016 153 
97057 430 98179 844 961 99227 
SS8 528 534 654 690 845 925.

W ygrane po 1.000 zł
60499 551 772 88 886 985 

61699 789 913 62006 043 59 117 40 
223 50 51 63 324 79 640 45 936 30N r N r 717 1400 2350 2763 -1080 6281 w  m  ^  47 79 7 ,4  ó " ,  , s

c in c  naaa susa sasa 12IU3 1308B r r  1  «  i93 64040 99 143 216 50 7¾ 306 34 77

>. 1.757 
i -973

485 507 614 24 62 59 791 810 51 98» 
651-13 87 233 75 367 431 524 640 7S1 
82 882 66175 435 605 31 849 59 83 
928 47 67004 379 416 584 783 961 
68032 140 71 268 388 466 521 61 70
79 649 763 940 6S054 S8 246 77 318 
66 420 39 75 638 62 89 C36 44 70118 
!> 28'6 342 5*4 60 621 31 41 6* 90 953 
6 71134 62 84 203 97 333 621 935 4!) 
7 2 0 »  137 60 810 460 490 558 629 
„757 928 731113 56 201 489 511 31 838

90 74(Jft7JW2 86 205 34 92 423 
47 510 aB 'ł« 5 4lfe2  75153 361 518 40 

‘,768 801 963 7«ĆK9 99 137 266 70 346 
429 444 653 823 77125 35 260 64 S44 
61 514 605 8 705 6 17 928 92 7815C
80 264 418 86 675 790 808 30 60 91 2 
922 32 57 79293 374 410 94 684 89 
93 737 64 777 896 939 S0193 227 94 
417 624 81148 378 481 92 923 «1 
82395 403 85 891 83116 398 423 61S

732 84042 352 S92 610 87 986 90 
§233 30 634 888 86209 97 444 198 

614 750 76 0C5 87021 182 467 G67 L"1 
946 97 88025 33 71 87 151 255 M  
301 85 456 513 60 73 93 615 753 8f0  
950 302-12 7 349 4C6 629 973 90131 
209 36$ 82 601 617 23 61 763 355 £17

ny w następnym numerze)

Hans Leberekht Tłum. N . Dolińska

Światła ir  Koordi 5)
Ś w ia tło  o d b ija ło  s ię  b la d o  w  p o le ro w a n y c h  z a o k rą ­

g le n ia c h  m eb li. W  p o k o ju  ty m  n ie  b y ło  k ie p sk ic h  i b>ed 
n y ch  rzeczy , n ie  licząc  podn iszczone j m a r y n a rk i  i łapci 
n a  n o g ach  S a a m u ; on  sa m  b y ł tu  ja k  g d y b y  n ie  n a  sw oim  
m ie jscu , chociaż  an i A n n a , an i te  sp rz ę ty , podobn ie  ja k  
i ca ła  fe rm a , n ie  m o g ły  s ię  o b e jść  bez  S a a m u  —  n ie , nie 
m ogły ...

— P rz y n io s łe m  ci c iep łego  m le k a  —  p o w ied z ia ł 
S aam u .

—  N ie, n ie  tr z e b a  —  o d p a r ła  A n n a  s ła b y m  głosem . 
M ów iła  p o w o li, ja k b y  z tru d n o śc ią .

N ie  s łu c h a ją c  je j  je d n a k  S a a m u  n a k ry w a ł ju ż  s to lik  
p rz y  łó żk u  u  w ęzg ło w ia ; p o s ta w ił b ia ły  d z b a n e k  z m le ­
k iem , m iód . n a  sp o d eczk u  i św ieżą  b u łk ę . P o tem , m im o  
że s ta ła  tu  k a n a p a  i  k ilk a  m ię k k ic h  fo te li, p rz y n ió s ł so ­
b ie  z k u c h n i sk rz y p ią c y  s to łe k  i  m ilcząc  u s ia d ł n a  n im  
u  n ó g  ch o re j.

Z a p a d ła  cisza, ty lk o  z a o s trz o n y  s łu ch  S a a m u  ch w y  
t a ł  o d g ło sy  życia. C oś sk rz y p n ę ło  n ie  w iad o m o  g d z ie  —  
S a a m u  w ied z ia ł, że  to  k u re k  o b ró c ił się  n a  d ach u ; g łu ­
c h y  ło sk o t w  k u c h n i —  to  s z a ra  k o tk a  sk o czy ła  za m ysz  
ką, a  o to  coś z a sk ro b a ło  po  szk le  i S a a m u  d o m y ślił się, 
że to  g a łą ź  k lo n u  m u sn ę ła  okno . P o te m  ju ż  w  sam y m  p o  
k o ju  d a ł s ię  s ły szeć  ja k iś  sze le st. O d p ew n eg o  czasu  po­
ja w ił  s ię  u  A n n y  d z iw n y  o d ru c h , k tó ry  ta k  d o k ła d n ie  
o d tw o rz y ł S a a m u  u  J o h a n n e s a  V ao . P o d n o s iła  d o  oczu  
n ie lu d zk o  w y c h u d łą  rę k ę , p rz y p a try w a ła  się  je j d ługo ,

a p o tem  z w y s iłk ie m  o d ry w a ła  ją  od  tw a rz y  ja k  g d y b y  
p rz e b ija ją c  p a jęc zy n ę . O p a d a ją c a  rę k a  o c ie ra ła  s ię  o 
śc ianę, p rz y  czym  d a w a ł się  słyszeć  ów  sze lest.

—  W eź, z jed z  —  cicho  p o w ied z ia ł S aam u .
Z ab rzęcza ł spodeczek , A n n a  z w y s iłk iem  w y p iła  k il

k a  ły k ó w  i ze w s tr ę te m  o d s ta w iła  szk lan k ę .
Z n o w u  m ilczen ie . Z n o w u  odg łosy . J a k ie ś  ry tm ic z n e  

p u k a n ie , ja k b y  do  p o k o ju  d o b ija ł się  n ie śm ia ło  k to ś  za 
d z ie s ią ty m i d rz w ia m i —  to  d ra p a ł  s ię  M ik k i i  b ił  ogonem
o podłogę.

—  S a a m u  —  p rz e m ó w iła  A n n a  i S a a m u  zau w aży ł 
ja k iś  n o w y  i n ie z ro z u m ia ły  odc ień  w  je j  g łosie  —  S aam u , 
su k n ia , w  k tó re j  m n ie  pochow asz , je s t  w  szafie , w  p u ­
dle...

S a a m u  o tw o rz y ł ju ż  u s ta , żeby  odpow iedzieć , a le  n ie  
zn a la z ł słów . C h c ia ł pow iedz ieć , że d o k tó r  z ap isa ł d o b re  
le k a r s tw a  i o b ieca ł A n n ę  w y leczy ć  —  d o b ry  d o k tó r  T o- 
n isb e rg , że n ie  d a rm o  p rzec ież  S a a m u  p o łoży ł m u  na  
w óz co n a jm n ie j  p ó ł p u d a  s ło n in y , a le  S aam u , k tó ry  
p rz e z  ca łe  życ ie  u jm o w a ł w szy s tk ie  s p ra w y  po  p ro s tu , 
w  ca łe j Ich  n a g ie j ,  m ą d re j p raw d z ie , n ie  m ó g ł teg o  po ­
w iedz ieć , a  ty m  b a rd z ie j ro d zo n e j s io s trze , k tó r a  w y b ie  
r a ła  s ię  ju ż  z te g o  d o m u  w  d a le k ą  p o d ró ż .

—  S a a m u  —  m ó w iła  A n n a  —  p ó k i jeszcze  ży ję , w eź 
sob ie  c z a rn e  su k ie n n e  p a lto  M a rta , je s t  je szcze  zu p e łn ie  
d o b re , 1 je g o  b u ty  z b rą z o w e j sk ó ry  ta k ż e  sob ie  w eź­
m iesz. B ędziesz  w  n ic h  ch odz ił dz ies ięć  la t.

To, co S a a m u  u s ły sza ł, b y ło  ta k  n ieo cz ek iw an e  1 n ie  
z w y k łe , że n ie  w ie rz y ł w ła sn y m  uszom . P o m y ś le ć  ty lk o
—  w sp a n ia łe  su k ie n n e  p a lto  K u rv e s ta , p o k ry te  m esz­
k ie m  d e lik a tn ie js z y m  n iż  a k sa m itn e  w a rg i s ta re g o  w a ­

ła c h a  A n tu , n a jle p sz e  p a lto  w  ca łe j w si! A  te  w sp an ia łe  
b rą z o w e  b u ty  n a  p o d w ó jn e j p o d eszw ie  z n a jle p sz e j sk ó ­
ry , b u ty  z tw a rd y m i cho lew am i. Ł a d n ie  b y  w y g lą d a ł w  
ty m  p a ń sk im  s t ro ju  on, s t a r y  S a a m u  —  cała  w ie ś  b y  się 
z  n ieg o  śm ia ła .

I  m im o  że c h w ila  b y ła  u ro czy s ta , zb ie ra ło  m u  s ię  na 
śm iech : z as ło n ił u s ta  d łon ią .

— S a a m u  —  c ich y m  g ło sem  p o w ied z ia ła  A n n a  —  
w eźm iesz  to , ja  ci każę . D w adzieśc ia  la t  p raco w a łe ś  na 
M a r ta  —  śle... ślepy ...

Z a b ra k ło  je j tch u .
—  N o, no... —  u s p o k a ja ł ją  S a a m u  —  no, no... n ie 

g n ie w a j się...
Z n o w u  m ilczen ie , ty m  razem  d ług ie . A n n a  n ie  zau ­

w aży ła , że  la m p a  zaczęła  f ilo w ać  i zakopc iło  się szk ie łko  
a  S a a m u  ty m  b a rd z ie j n ie  m óg ł teg o  zauw ażyć .

—  S a a m u — p e łn y m  b ó lu  g ło sem  p rzem ó w iła  A n n a—  
w iesz , ź le  n a m  b y ło  n a  te j fe rm ie , b ie d a  b y ła ... M yśla ­
łam , że b ęd z ie  le p ie j, a le  sa m  w idzisz...

S a a m u  zm arszczy ł czoło i p o ru szy ł się n ie sp o k o jn ie . 
N ie  ro z u m ia ł to k u  je j m yśli. N ie lu b ił sk a rg . P osiedz iaw  
szy  jeszcze  tro c h ę  w sta ł.

—  Z d m u c h n ij la m p ę  —  g asn ący m  ju ż  g ło sem  p o ­
w ie d z ia ła  A n n a  —  z ab ie rz  ta k ż e  m leko .

S a a m u  s p r z ą tn ą ł  ze s to łu  i  zg asił lam p ę .
...I A n n a  K u rv e s t  p o zo sta ła  sa m a  ze sw oim i m y ś la ­

m i w  o w ą  c iem n ą  noc  p aźd z ie rn ik o w ą , k tó r a  z s tą p iła  n a  
fe rm ę . L eża ła  b ez  ru c h u , d łu g ie  go d z in y  w p a tru ją c  się 
sz e ro k o  o tw a r ty m i o czym a w  ciem ność, i  m y ś la ła , m y ­
ś la ła  aż d o  św itu , k ie d y  z a p a d a ła  n *  ch w ilę  w  n iespo ­
k o jn y  sen .

C. d . n.
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Gm ina R a d e c z n ic a  w jednym  dniu
wykonała plan kontraktacji trzody chlewnej

Kontraktacja trzody chlewnej 
ma bardzo często powolny prze­
bieg tylko w wyniku małego za­
interesowania się tą sprawą 
przez personel Gminnych Spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej. 
Jaskrawym przykładem tego jest 
przebieg kontraktacji w gminie 
■Radecznica pow. zamojskiego.

Sprawa kontraKtacji utkwiła 
w tej gminie na martwym punk­
cie i trzeba było aż interwencji 
czynników wojewódzkich, aby ru  
szyć ją z miejsca. Personel G. S. 
lekceważył sobie do tego stopnia 
swoje obowiązki, że mieszkańcy 
gminy zapomnieli o kontraktowa 
niu. Dopiero gdy na skutek inter 
wencji władz skoordynowano pra 
cę G. S. i  Zarządu Gminy, a po- 
tym w jednym dniu rozesłano do 
każdej gromady pracowników ce 
lem kontraktowania, okazało się, 
i i  chłopi z gminy Radecznica za­
kontraktowali w ciągu jednego 
dnia ilość wyznaczoną w planie 
na rok 1950, tj. 303 sztuk trzody 
chlewnej.

Kontraktowanie w Radecznicy 
dowodzi, że przy dobrym wywią 
zywaniu się z pracy G. S. oraz 
współdziałaniu urzędów gmin­
nych i czynnika społecznego, mo 
że być wykonany na wsi bez in­
terwencji władz nadzorczych każ 
dy plan, zakreślony przez Pań­
stwo.

Przykład kontraktowania w Ra 
decznicy powinien znaleźć naśla­
dowców w tych gminach, gdzie 
nie wyrównano jeszcze braków
w tej dziedzinie, spowodowanych 
niewątpliwie postępowaniem po­
dobnym do zachowania się pra­
cowników zatrudnionych przy 
kontraktacji w Radecznicy.

Załoga ZFPD w  Zamościu
p p iy śp ie s iy  b u d ow ę sto la rn i
(jp) — D nia 21 bm. w  Z am oj­

skich F ab rykach  P rzem ysłu  Drzew  
nego odbyło się zebranie członków  
Zw iązku Zaw. Pracow ników  L eś­
nych 1 pracow ników  ZFPD poświę 
cone zbliżającem u się Św iętu Po­
koju. R efera t zw iązany treścią  z 
obchodem  Św ięta P okoju  wygłosił 
delegat z W arszawy, poczym w y­
w iązała się dyskusja. W drugiej czę 
ści ziebrania, uchw alono wykończyć 
n a  dzień 1 stycznia 1950 r. budow ę 
now ej sto larn i, przew idzianą w  pań  
stw ow ym  planie inw estycyjnym . 
K redy ty  na ten  cel już otrzym ano. 
Ponadto  pracow nicy ZFPD zobo­
w iązali Sie bezin teresow nie w  go-

Najpierw wybudować klinkiernię w Zaw adzie
a polem zlikwidować w Zamościu

(lj) — Kierownictwo Klinkier- 
ni Państwowych w  Zamościu ma 
pod swoim zarządem 4 zakłady 
w Zamościu, Izbicy, Budach i 
Białopolu. Trzy ostatnie posiada 
ją nowoczesne urządzenia, jak 
np. piece gazo-generatorowe, na 
tomlast klinkiernia zamojska jest 
starego typu i ma piece opalane 
drzewem. Poza tym na terenach 
klinkiemi wyczerpały się pokła­
dy gliny i obecnie musi się dzier 
żawić okoliczne pola, zawierają­
ce małoprocentową glinę, za dość 
wysoką opłatą po 90 zł za 1 m 
kw. Wyłoniła się więc kwestia, 
czy nie lepiej byłoby zlikwidować 
zamojską klinkiernię, jeżeli ma 
ona dalej tylko wegetować.

Tej propozycji sprzeciwia się

ki.

Trzeba uruchomić więcej autobusów
n a  tr a s ie  Lublin Ł om azy

(ls) M ieszkańcy osad i w si położo ] du je  tak ie  zjaw iska, że ludzie jadą
nych p rzy  szosie L ublin  -  B iała -  Ło 
m azy —■ Rossosz i W isznie narze­
ka ją  od daw ria n a  Spółdzielnię Kie 
row ców  i P racow ników  Samochodo 
w ych w  Lublinie, k tó ra  u trzym uje  
kom unikację na  te j trasie . Chociaż 
sam ochód k u rsu je  trzy  razy  n a  do 
bę w  obu kierunkach , is tn ie je  w ie­
le niedogodności, z k tó rych  n a j­
większą jest zbyt mała ilość miejsc 
w  autobusach. W skutek tego  samo 
chody nie za trzym ują się często w  
Rossoszu i Łomazach, albo zab ie ra ją  
s tąd  znikom ą ilość pasażerów . 
Je s t to  szczególnie dotkliw e w  dni 
targow e, k iedy do autobusu  przy ­
puszcza szturm  tłum  han d la rek  i 
jadących n a  ta rg  gospodyń, a  u rzęd  
nicy gm inni i  nauczyciele, m ający 
do zała tw ien ia  w iele spraw  służbo­
w ych w  mieście, n ie  m ogą dostać 
się do wozu.
W adliw y system  sprzedaży biletów  

autobusow ych, k tó re  konduk to r w y 
daje  naprzód  n a  dalszą trasę , powo

Szkoła Rolnicza
w Tarnogrodzie

(U) — W Tarnogrodzie pow. b ił­
gorajsk i została o tw arta  P aństw o- 
w» Szkoła Rolnicza. Wpisy do niej 
trw ać będą do 11 października br. 
K andydaci do szkoły w tnni posia­
dać św iadectw o ukończenia 7 k la ­
sy  szkoły podstaw ow ej. Jeśli k a n ­
dydat nie m a ukończonej 7 kl. szko 
ły  podstaw ow ej, może być p rzy jęty  
w arunkow o, tzn. że po upływ ie 
pew nego czasu m usi złożyć egza­
m in rów noznaczny z ukończeniem 
te j klasy . Szkoła Rolnicza w  T am o  
grodzie je s t szkołą koedukacyjną.

cy do Łom az w ykupu ją  bilety  do 
Parczew a, żeby m óc ty lko  dostać 
się do sam ochodu. D latego koniecz­
nym  jes t uruchom ienie w  dn i ta r ­
gowe dodatkow ych wozów między 
osadą Rossosz a  Białą Podlaską.

dżinach pozasłużbowych wykończyć 
do dnia 15.10 br. własną świetiicę 
i zbudować w niej scenę. W związ 
ku z tym wybrano kom te t wyko­
nawczy, do którego weszli przedsta , , , , . . .... 
wiciele wszystkich działów zatrud- I decydow anie kierownik Państw 
nienia i organizacji z terenu tabry- Klinkiemi w Zamościu inż. Rud

nicki.
— Łatwo jest — mówi — zli­

kwidować. A co zrobić z 90 wy 
kwalifikowanymi pracownikami? 
Czy należy likwidować klinkier 
nię w czasie, kiedy szosy zamoj­
skie wymagają gruntownej na­
prawy? Klinkiernia w Izbicy wy 
syła całą swoją produkcję n a  bu 
dowę szosy Lublin — Warszawa, 
więc nie mogłaby pokryć zapo­
trzebowania Zamościa.

W planie 6-letnlm projektuje 
się budowę nowoczesnej klinkier 
ni w Zawadzie, odległej od Za­
mościa o 9 km. Instytut Geolo­
giczny przeprowadził badania 
tych terenów i stwierdzono, że 
znajdują się tam pokłady wyso- 
kowartościowej gliny. Minister-

1 października 
In a u g u ra c ja

roku akademickiego
R ekto ra t U niw ersy tetu  poda­

je  do wiadomości, że uroczystość 
Inaugu racji roku  akadem ickiego 
1949/50 w U niw ersytecie MCS 
odbędzie się w  sobotę, dn ia  1 
października 1949 r . Szczegóło­
wy program  Inauguracji zosta­
nie ogłoszony na  tab licach  ogło 
szeń W ydziałów.

Obecność w szystkich s tu d en ­
tów  na  Inauguracji obow iązko-

Szkoła Rolnicza w Konstantynowie
c z e k a  n a  rem o n t

Szkoła Rolnicza w Konstanty­
nowie, małym osiedlu powiatu 
bialskiego, ma za sobą już cztery 
lata pracy.

Została ona założona ju i w ro­
ku 1945, kiedy uległ rozparcelo­
waniu olbrzymi majątek hrabie­
go Platera. Wspaniały pałac ma­
gnacki, tętniący dawniej odgłoea 
mi balów i zabaw, został decyzją 
władz ludowych przeznaczony na 
szkołę rolniczą, gdzie miejscowa 
młodzież chłopska mogła Zdoby­
wać fachowe umiejętności. Jedno 
cześnie z gruntów folwarcznych 
wydzielono 15 ha pola na użytek 
szkoły.

W pierwszym roku — opowia­
da nam dawny uczestnik organi­
zowanego tu  kursu, a obecnie 
student agronomii w Łodzi, — 
było tu zaledwie kilkunastu ucz­
niów. Ówczesny kierownik ob. 
Tadeusz Sierczak, chociaż nie był 
rolnikiem z zawodu, umiał popro

Prace trzydniowe SP
powiatu Lublin

miesiącu sierpniu junaczkl i ju­
nacy pow, lubelskiego pracowali w 
ramach trzydniówek przy reperacji 
dróg i melioracji pól, przy budowie 
boisk sportowych, przy poszukiwaniu 
Stonki ziemniaczanej. Brali również 
udział w gracach żniwnych, przy bu 
dowie szkół i basenu pływackiego. 
Dzięki sprawnej organizacji pracy i 
współzawodnictwu poszczególne hufce 
gminne osiągnęły w miesiącu sierpniu 
b, dobre wyniki pracy.

N a czoło wysunął się hufiec gminy 
Łfezna, który wykonał w sierpniu 
twój plan roczny^ w  J to°/o. Na spe­
cjalne podkreślenie zasługują dobre 
wyniki, uzyskane w gminie Mełgiew 
(200V« planu miesięcznego), gmina 
Jastków (2 io*/• planu), Krzczonów 
i8o°/o planu).

.Wśród gminnych Komendantów SP

wyróżnili się Henryk Burnita z gminy 
Łęczna, Jan Pachura z gminy Meł­
giew, Stefan Janowski * gminy Jast­
ków, Stefania Boran i Janina Robak 
z gm. Krzczonów,

Doceniając znaczenie zespołowego 
współzawodnictwa praey Komenda Po 
wiatowa Lublin wezwała do współ­
zawodnictwa na odcinku prac trzy­
dniowych pow, Puławy.

Sprostowanie
W  zw iązku z a rtyku łem  w  „S stan  

darze L udu" z 18 bm. pt. „B ardzo 
dobrze p racu je  Pow. Z arząd  Drogo 
w y w  Zamościu, a le  Z arząd  M iej­
sk i go rzej- w yjaśniam y, Iż spraw a 
dotyczy nie Z arządu  M iejskiego w  
Zam ościu, a le  Zarządów  G m innych 
w  powiecie zam ojskim .

wadzić także i gospodarkę. Z cza 
sem ilość uczniów wzrastała, pod 
nosił się też poziom nauki, a 
szkole przybywały nowe urządze­
nia.

Niestety stylowy i pięknie pre 
zentujący się z zewnątrz pałac 
jest od dawna zaniedbany wew­
nątrz. Dach przecieka w wielu 
miejscach, tynk odpada a kredy­
ty nie przychodzą. Jeżeli nadal 
nie znajdą się pieniądze na prze­
prowadzenie remontu, — stwier­
dza nauczyciel — w przeciągu i ków.

kilku lat gmach zamieni się w 
ruinę. A w takim stanie, jak te­
raz, gdy deszcz kapie nam na gło 
wę, a w sali wykładowej brak 
mebli, trudno uczyć.

•  • *

Z przytłaczających rozmiarami 
sal magnackiej stiedziby wycho­
dzimy do rozległego parku, gdzie 
wśród wyniosłych drzew ugania 
grupka dzieci robotników z maj. 
PGR. Ta gromadka jeszcze kilka 
lat temu nie miała wstępu do hra 
biowskiej siedziby. Wkrótce zasią 
dzie w salach pałacu i będzie się 
kształcić na dobrych pracowni-

Czy s ta c ja  K rasnystaw
ma prawo zatrudnić kasjera?
(zu ) —  Skargi pasażerów kole

jowych na trudności w kupnie bi 
letów kolejowych na mniejszych 
stacjach w pobliżu Zamościa są 
dość częste. Ostatnio zdarzają się 
takie wypadki w  Krasnymsta- 
wie, a dnia 15 września br. kilka 
osób było poszkodowanych z po­
wodu przedwczesnego zamknię­
cia kasy na dworcu w Krasnym­
stawie. W pociągu nr 911 wsiadła 
na tej stacji kobieta, która wra­
cała ze szpitala do domu w Izbi­
cy. Konduktor zażądał od niej bi 
letu. Okazało się, że go nie mogła 
kupić na stacji w Krasnymstawie, 
ponieważ kasa była zamknięta na 
15 minut prze nadejściem pocią­
gu. Konduktor zażądał podwój­
nej zapłaty tj. 80 zł, podczas gdy 
normalny bilet kosztuje 40 zł. Pa 
sażerka sumy tej nie miała i 
twierdziła, że zawsze płaciła 40 
zł więc i tym  razem tylko taką 
iloić pieniędzy wzięła ze sobą. W  
końcu zaczęła płakać i skończyło 
się na tym, że jakaś litościwa 
osoba zapłaciła za nią brakującą 
kwotę. Póśniej wyszło na jaw, że

na stacji Krasnystaw wsiadły je­
szcze 3 osoby bez biletu, też z  te 
go samego powodu. One te i mu­
siały zapłacić podwójnie i znów 
za jedną kobietę dopłacił ktoś in­
ny.

Według udzielonych informacji 
—  kasjer ma prawo zamknąć ka­
sę na 5— 10 minut przed nadej­
ściem pociągu, jeśli pełni równo­
cześnie funkcję dyżurnego ru­
chu. 1 tak jest prawdopodobnie w 
Krasnymstawie. Są nawet tacy, 
którzy twierdzą, że podróżny po 
winien stać przed okienkiem ka­
sy godzinę przed nadejściem po­
ciągu.

Stacja Krasnystaw  nie należy 
do najmniejszych i panuje na 
niej dość ożywiony ruch pasażer­
ski, Godzinne wystawanie w ko­
lejce przed kasą nie uważamy za 
wskazane w okresie kiedy dla 
człowieka pracy każda minuta 
jest droga. Czyżby zatrudnienie 
kasjera obciążało tak nadmiernie 
budżet władz kolejowych, że sto­
suje się oszczędności kosztem po­
dróżnych?

stwo Komunikacji przeznaczyło 
na budowę tej klinkiemi 161 
mil. 300 tys. zł. _

Byłoby więc bardzo nieekono­
micznie zwlekać z budową nowej 
klinkiemi. Należałoby ją zacząć, 
zaraz, zamiast w roku 1951, A 
klinkiernię zamojską należałoby 
zlikwidować dopiero wówczas, 
gdy stanie klinkiernia w Zawa­
dzie. Wtedy wykwalifikowali 
pracownicy znaleźliby zatrudnie­
nie w nowym zakładzie pracy.

Problem rozstrzygnie ostatecz­
nie Ministerstwo Komunikacji.

W T yszow cach
Dowstame wzorowy
stadion sportowy

(zu) — W tych dniach L udów - 
ZespAł Sportow y  w  Tyszr/wcach 
p rzystąp ił do początkow ych prac 
nad  budow ą stadionu .« portow ego 
k tó ry  pow stanie n a  przedm ieściu 
Ju ry d y k a . O prócz boiska do piłki 
nożnej i szczypiorniaka, będzie zUu 
dow ana bieżnia i skocznia.

Ludow y Zespół Sportow y w Ty­
szowcach nie poaiada jeszcze fu n ­
duszów  na zakup  siatki do 'bram ek, 
ale spodziewa się, że spo łeczeństw o, 
z  Tys^.owiec przyjdzie z pomoc;) 
sportowcom .

NIEDZIELA. 25.IX.1949 
W ARSZAWA 

na fali 393.8 nu
7.00 A udycja d la  wsi, 8.00 D zien­

nik poranny , 8.50 A udycja SKRK
9.00 M uzyka organow a,

na  fali 1339.3 m.
10.20 A udycja regionalna, X 1.00 „O- 
powfcść o Chopinie", 12.04 P o ia rc !’ 
sym foniczny, 13.13 N iedziela . r.f 
wsi,

na  fali 395,8 ni,
14.10 „Sen M ałgor/.atki‘‘, 14.30 Kon 
c e rt Polskiej K apeli Ludow ej, 15.01' 
„Wisła sw atem 1*,

na  fali 1339.3 m.
16.00 Dziennik popołudniow y, 16.20 
W rocznicę urodzin D ym ttra Szósta 
kowlcza, 16.45 „Nowe książki" — 
felieton, 17.00 K oncert rozryw ko­
wy, 18.00 „Pan Tadeusz", 18.20
ni, 1840 „Melodie św iata1*, 19.0< 
„N iefortunny k onku ren t"  — hum o­
reska, 19.35 Z życia ZSRR, 20.20 
K oncert, 21.00 D ziennik w ieczorny 
21.40 M uzyka taneczna, 22.30 Wia­
domości sportow e, 23.00 O statnie 
wiadomości.

MOSKWA po polsku
15.15 — 16.00 (na ffeli 25.23, 30.67, 

3l;8C) — U tw ory kom pozytorów  ra 
dzieckich 1 k lasyków  zachodnio-eu- 
ropejik ich .

16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 
30,67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
L ekcja języka rosyjskiego. Muzyka.

20.30 — 2150 (na fali. 377.4 
1115 0) — D ziennik, Z życia ZSRR 
N a tem aty  m iędzynarodow e. N owo­
ści k u ltu ra ln e  tygodnia, W krajach 
dem okracji ludow ej,

22 00 — 22.30 (na fali 81.4, 1115.0)' 
— Dziennik, Na tem aty  ku ltu ra lne  
K om entarz dnia, M uzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo W ojewódzkiego Kom itetu 
Polskiej Z jednoczonej Partii Ro­
botniczej W ydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
..Prasa'*, Rednkcia 1 A im tnistr#- 
cja Lublin. 3-go Maja 14 Tele­
fony: R edakcja 20-04 Redaktoi 
Naczelny 26-93. Dyrek<or 1 Ad­
m in istracja  34-56. Kolportaż 
39-02 B uchalteria 27-23 Ogł<’Sie 
nia 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to  czekowe PKO Nr I I -445 Wa­
runki p ren u m era ty  p renum era­
ta m iesięczna 150 zł., p renum e­
ra ta  zbiorowa zl, 75 O dbite 
czcionkami Państw ow ych L ubel­
skich Zakładów  G raficznych w 

Lublinie. M Buczka 12 
A — 29128
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Coraz więcej pomocy szkolnych

W bieżącym  roku szkolnym  pracow nie setek  szkół w  całym  k ra ju  
otrzym ały liczne pomoce naukow e, k tóre  znakom icie u łatw ią m ło­
dzieży naukę. Oto lekcja fizyki w jednej ze szkół, gdzie ucznio­

w ie oznaczają ciężar w łaściwy ciał sta łych

Młodzież ZHP w obronie pokoju
i  jed n o śc i n aro d u

W ostatnich dniach odbyły się 
w szkołach ogólnokształcących 
stopnia licealnego zawodowych
i artystycznych Lublina zebra­
nia kół szkolnych ZMP, poświę 
cone omówieniu stanowiska Zw. 
Młodzieży Polskiej wobec ostat­
nich wystąpień papieża. Licznie 
zebrani ZMP-owcy oraz sympa­
tycy wykazali, że dobrze rozu­
mieją właściwe powody, które 
skłaniają papieża do grożenia mi 
lionom prostych — wierzących 
ludzi ekskomuniką.

W Gimnazjum Zamojskiego 
podczas dyskusji wykazano ści 
słą łączność Watykanu ze sfera­
mi międzynarodowego kapitali­
zmu, a w szczególności z amery-

Delegat postępowej młodzieży argentyńskiej
w śród m ło d zieży  ZMP w L ublin ie
D nia 23 w rześn ia  odbyło się w  

Gimn. 1 Lic. V etterów  zebranie, 
w k tó rym  wzięty udział w szystkie 
koła ZMP tego gim nazjum . Wiel­
k ie  zain teresow anie w śród m ło­
dzieży w zbudziła  obe«ność egzo­
tycznego gościa z A rgentyny  J u ­
lio  Alrgentino Maidios, przew od­
niczącego 6 postępow ych organi­
zacji młodzieżowych, zjednoczo­
nych pod hasłem  w alk i o pokój 
p rzeciw  im perializm ow i.

N a zebran iu  by ł rów nież obecny 
delegat Z arządu  G łównego ZMP 
kol. W iechowski, k tó ry  poprzed­
n io  b ra ł udział w K ongresie 
SFMD w  Budapeszcie, jako  jeden 
z delegatów  m łodzieży ZMP. Wy­
głosił on na zebran iu  re fe ra t sp ra ­
wozdawczy, w  k tó rym  omówił 
przebieg i  znaczenie K ongresu 
SFM D oraz udział, jak i w  nim  
w zięła młodzież polska. Kol. Wie­
chow ski pow tórzył słow a delega­
tów  m łodzieży postępow ej z k ra ­
jów  kapitalistycznych, k tó rzy  na 
K ongresie opow iadali o  w alce, ja ­
ką do tąd  jeszcze toczą o praw o 
do p racy  i nauki. P ow tarza ł też 
słow a delegatów  z k ra jów  kolo­
nialnych, gdzie młodzież żyje w  
nędzy, poniżeniu i  ciem nocie i  z 
tych k rajów , gdzie młodzież bo­
ha te rsko  w alczy i  ginie zm agając 
się z faszyzmem .

„Kiedy po przem ów ieniu dele­
gata  Indonezji młodzież ho lender­
ska w ręczała m u  kw iaty  i sztan­
d a r  pokoju, w szystkich nas prze­
biegł dreszcz głębokiego, radosne­
go w zruszenia — mówi kol. Wie­
chowski. A olbrzym ie m anifesta­
c je na  rzecz pokoju i  Zw. R a­
dzieckiego napełniły  nasze serca 
nadzieją, że ca ła  ta  młodzież róż­
nych ra s  i narodów  spełni w re­
szcie m arzenia w ielu pokoleń i 
p rzebuduje św iat".

N astępnie przem ów ił w  swym 
języku ojczystym  Ju lio  Maidios. 
Słow a te tłum aczył jego tow a­
rzysz, uczestn ik  w alk  w  H iszpanii, 
d ługoletni więzień faszystow skich 
obozów koncentracyjnych. Julio  
M aidios, wysoki, czarnow łosy o 
sm agłej regu larnej tw arzy, m ówił 
głębokim  i  pełnym  żaru  głosem: 
„Amiga, amigos! Przyjaciółki i 
przyjaciele! Nie może być postę­
powej młodzieży, gdy nie m a po­
stępowego nauczycielstw a i w y­
chowawców, d latego ja  składam  
hołd waszym postępow ym  w ycho­
wawcom . Młodzież nasza zobaczy­
ła  św iatło  po drugiej stron ie  glo­
bu  i ja  za tym  św iatłem  przy je­
chałem  do Was. Wy jesteście wol­
ni, n ie  jesteście eksploatow ani 
przez fab rykan tów  i obszarników,

U n as syn robotn ika nie może zo­
stać lekarzem , bo od wczesnej 
młodości m usi pracow ać na  chleb. 
A u Was każdy może zostać tym  
czym pragnie . Jeżeli tego nie o- 
siągnie, to  je s t jego wina, a  nie 
w ina w arunków  społecznych*'. 

N astępnie Julio  Maidios mówi
0 głębokim  w rażeniu , jak ie  w y­
w arła  na  nim  W arszaw a. „Gdy 
w rócę do mego k ra ju , opowiem 
że w idziałem  w  W arszawie gruzy
1 w spólne w ielkie groby, z k tó­
rych starzy  i młodzi, dziewczęta i 
chłopcy, w ydobyw ali ciała osób 
pom ordow anych przez Niemców. 
W idziałem chłopców i dziewczęta 
z łopatam i i kilofam i, k tó rzy  p ra ­
cują przy odbudow ie swej stolicy. 
W idziałem też, jak  n a  gruzach 
rośnie now a, szczęśliwa W arszawa.

Młodzież argentyńska pragnie,

aby  św ia t był w olny i szczęśliwy. 
M usimy wszyscy w alczyć o pokój
i  na te j drodze, k tó ra  prow adzi 
do pokoju, ja , katolik , spotkałem  
się z moimi tow arzyszam i kom u­
nistam i j w spólnie idziemy. A od 
księży, k tó rzy  przem aw iają  do lu ­
du z w ysokich am bon i  m odlą się 
przed błyszczącym i ołtarzam i, w y­
m agam y, aby  i oni przyłączyli się 
do nas i w raz  z nam i pow tarzali 
to na jp iękn iejsze słowo pokój'*.
Po przem ów ieniu  Ju lio  M aidio- 
sa rozległy się gorące oklaski i 
okrzyki na  cześć postępow ej mło­
dzieży argen tyńsk ie j. N astępnie 
przem aw iali delegaci kół ZMP 
Malicki i  Borowski, po czym gość 
z A rgentyny  w  tow arzystw ie mło­
dzieży udał się na p lac Wolności, 
gdzie p rzed pom nikiem  Wdzięcz­
ności złożył kw iaty . G. 8.

Zarząd Uczelniany ZA M P przy UMCS
rozpoczqł pracę

W zw iązku ze zbliżającym  się 
rokiem  akadem ickim  coraz w ięcej 
młodzieży przybyw a do Lublina. 
W pracach Z arządu Uczelnianego 
ZAM P rok akadem icki Już się 
rozpoczął. Ilość studentów  w n a ­
szej Uczelni w ybitnie się pow ięk­
szyła, dość tylko wspom nieć o 
nowo o tw artym  W ydziale P raw a  i
o w szystkich now ow stępujących, 
którzy  w większości rep rezen tu ją  
młodzież robotniczo-chłopską.

Tym  sam ym  pow iększył się za ­
kres pracy ZAMP. Pierw szą czyn­
nością było przeniesienie siedziby 
Z arządu Uczelnianego z suteryny  
przy Placu L itew skim  5, do gm a­
chu daw nego DOW (Plac L itew ­
ski 3). Z arząd otrzym ał trzy  ob­
szerne pokoje. Nic dziwnego, że 
praca  n ab ra ła  jeszcze większego 
rozm achu. Prow adzi się już o s ta t­
nie przygotow ania do rozpoczęcia 
roku akadem ickiego.

Na dzień 29 w rześnia br. o godz. 
16-tej przew idziane jest pierwsze 
ogólne zebranie w szystkich człon­
ków ZAMP ł ZM P-ow ców  w stę ­
pujących na UMCS.

D la w ydziałów : M atem atyczno- 
Przyrodniczego, Rolnego i P ra w ­
nego w sali w ykładow ej Wydz. 
P raw a, P lac L itew ski 3 (pierwsze 
piętro).

D la wydziałów: Lekarskiego, F a r 
m acji i W eterynarii w  sali Coli. 
Pharm aceutlcum , K rak.-P rzedm . 56 
Sym patycy m iłe w idziani.

In au g u rac ja  roku akadem ickiego 
odbędzie się dnia 1 października.

Zbiórka w szystkich ZA M P-ow- 
ców w stro jach  organizacyjnych 
dn ia  1 października br. o godz. 15.15 
przed gm achem  U niw ersyteckim , 
skąd kolum na uda się do sali Ina­
uguracyjnej.

N iccaleto ie od ogólnego zeb ra­
nia ZAM P-owców  1 ZM P-owców 
Z arząd U czelniany zaw iadam ia, że 
dn ia  27 bm. odbędzie się zebranie 
ak tyw u ZAM P: Zarządów  W y­
działow ych i Zarządów  Kół.

Konferencja aktyw stów
ZMP, SP i ZHP
Zarz. Miejski Związku Mło­

dzieży Polskiej w Lublinie za­
prasza aktywistów ZMP, SP 
ZHP na konferencję, która od­
będzie się dnia 25 września br.
0 godzinie 10-ej rano w sali 
Miejskiej Rady Narodowej — 
Krak. Przedmieście 39.

Konferencja poświęcona bę­
dzie sprawozdaniu z Kongresu
1 Festiwalu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej w 
Budapeszcie. Obecny będzie 
przedstawiciel Zarz. Głównego 
ZMP.

kańskim imperializmem. Kolega 
Spasiewicz przypomniał tragicz 
ne losy naszego narodu podczas 
wojny i nawiązując do ostatnie 
go listu papieża do biskupów 
stwierdził, że młodzież polska 
nie może być obojętna na wystą 
pienia papieża, godzące w inte­
resy naszej ludowej ojczyzny. 
Kol. Kowalczyk podkreślił, że 
nieuznawanie przez papieża poi 
skości Ziem Zachodnich podsy­
ca rewizjonistyczną działalność 
przywódców odradzającego się 
w zachodnich Niemczech hitle­
ryzmu.

W gimn. Vetterów młodzież 
kół ZMP uchwaliła na zebraniu 
rezolucję, w której m. in. czyta­
my:

„Potępiamy wystąpienie pa­
pieża, który grozi ekskomuniką 
milionom ludzi, pragnących bu­
dować szczęśliwą przyszłość świa 
ta  i którzy pracują nad utrwa­
leniem pokoju. Stwierdzamy, że 
ekskomunika nie ma nic wspól­
nego z religią, bowiem wielu lu 
dzi, przeciw którym jest skiero 
wana, należy do wierzących i

praktykujących katolików. Nie 
chcemy, aby imperialiści w po­
rozumieniu z Watykanem rozbi 
jali. jedność narodu polskiego, 
który zjednoczył się po to, aby 
budować państwo ładu i spra­
wiedliwości społecznej. W na­
szych młodych sercach musi się 
rodzić bunt i oburzenie z powo­
du postępowania papieża, który 
nie rzucił klątwy na najwięk­
szego zbrodniarza i wroga ludz­
kości, Hitlera, a grozi ekskomu­
niką milionom ludzi pracy**.

Młodzież Państw. Liceum Te­
lekomunikacyjnego jednogłoś­
nie potępiła wystąpienia reak­
cyjnej części kleru.

Uczniowie szkoły Instrukto­
rów Teatralnych. członkowie 
ZMP, postanowili w odpowiedzi 
na groźbę ekskomuniki włączyć 
się w czyn pokojowy w formie 
pracy inwestycyjnej dla szkoły.

W Państwowym Liceum Pla­
stycznym młodzież ZMP szcze­
gólnie ostro potępiła rzekomy 
,,cud“ lubelski, którego zorgani 
zowanie było przykładem wro­
giej państwu ludowemu polity­
ki reakcyjnej części kleru.

Wojciech Sulewski.

Przód uf ąca młodzież SP
na ogólnopolskich dożynkach
W  tych dniach wróctfa z Wrocła­

wia 20-osobowa grupa młodzieży SP 
woj. lubelskiego, która brała udział 
w ogólnopolskich dożynkach.

Młodzież ta została zaproszona na 
dożynki przez Woj. Zarz. Samopomo 
cy Chłopskiej, który w  ten spo­
sób pragnął wyrazić junakom i ju- 
naczkom swe uznanie za ich żyw y u . 
dział w  akcji żniwnej. Na dożynki 
pojechali ci, którzy wyróżnili się 
.zczególną gorliwością przy pracy 
żniwnej. Jeden z uczestników, Prze­
mysław Kuźnia, po powrocie tak opi 
tuje nam swoje wrażenia:

„Dnia i o  wrzeinia nasza cała gru­
pa wraz z przedstawicielami Związk» 
Samopomocy Chłopskiei wyruszyła z 
Lublina na dożynki. Wszyscy byli 
podnieceni i rozradowani. Wielu z 
nas po raz pierwszy miało zobaczył 
Wrocław. Byli i tacy, którzy po raz 
pierwszy spodziewali iię zobaczyć Pre 
zydenta RP Bolesława Bieruta,

Radosny nastrój panował podczas 
całej podróży i z przedziałów zaję­
tych przez junaków rozlegały lię pie 
śni junackie i gwar wesołych rozmów. 
Nic dziwnego, że w  tych warunkach 
podróż nie dłużyła tif nam wcale i 
w doskonałych humorach zajechabi- 
my na mieisce. Gdy pociąg zatrzymał 
się, zobaczyliśmy przed dworcem cze 
kające na na< samochody które od 
wiozły nas do namiotów. T  utai wypo 
częliśmy i zaczęliśmy sic przygotowy­
wać do defilady.

W  godzinach przedpołudniowych 
zaczęły się na olbrzymim polu formo 
wać grupy, które miałv wziąć udział 
w defiladzie. Równocześnie na trybu­
nie, umieszczonej pod słomianą itrze 
chą, zasiadł Prezydent RP Bolesław 
Bierut wraz z członkami rządu.

Junacy lubelscy dziarsko maszero­
wali, niosąc z dumą transparenty, któ 
re obrazowały ich osiągnięcia w  pra­
cy nad odbudową ojczyzny. Podczas 
przemówienia Prezydenta staraliśmy 
się dostać jak najbliżej trybuny, aby

raz jeszcze z bliska eobaczyć dobrze 
nam znaną z portretów postać Prezy­
denta,

Po przemówieniu Prezydenta rozpo 
częła się zabawa ludowa.

Podczas podróży powrotnej rozma­
wialiśmy o przebiegu tej imponującej 
uroczystości dożynkowej, dzieliliśmy 
się swymi wrażeniami, które pozosta­
wią niezatarty ślad w  naszej pamięci.

L u belsk ie
h u fce  SP

p racu  ą
Lubelskie szkolne hufce SP biorą 

czynny udział w rozbudowie Lublina, 
pracując przy budowie wielkiego sta­
dionu na Wieniawie, na stadionie 
przy Al. Świerczewskiego i na terenie 
miasteczka uniwersyteckiego.

W miesiącu wrześniu młodzież SP 
pracowała w dzielnicy uniwersyteckiej, 
niwelując teren, na którym staną gra* 
chy przyszłego miasteczka uniwersy­
teckiego. Każdy z hufców szkolnych 
zajęty był przy tej pracy przez jeden 
dzień. Wyniki osiągnięte przez poszczę 
gólne hufce przedstawiają się nastę­
pu jąco:

Gimn. i Lic. Hand! im. Vetterów 
wywioz*"' ioo m sześć ziemi. Gimn.
i Lic Oz^lnokszt. M Sobolewskiej
4i; w. 'ześc:, Gimn. Lic. Chemiczne 
18 m sześć . '“iimn. i L’c SS. Urszu 
anek — io m sześć . Gimn ’ Lic
im V moiskieęo — 2/ m sześ'' . Szko 
*3 Budowric*’.'-"* i Gimn fl^ u n ie  po 
■4 m , Girrfn i Mc. O^Mno- 

>~.t?.fcncc —  iR.< m. sześć
' : Lic, im Unii I. k:* Ar 

•'s?.o we: po . n .<  01 reśc , Szkoła 
•rzemyku Gas*T'nor -nep° — 11 
n. 'zcśc Gimni7 "m Licen"! P-re. 
mysłowe Syroczyńsk'>?,« — 18 m. 
sześć, i Gimn. i Lic. S’ i<zica — 13 m. 
sześć.

Pierwsze miejsce zaięło Gimnazjum
i Liceum Handlowe Vetterów, drugie
— Gimn. i Lic. M. Sobolewskiej, 

Daniela Markówna 
uczennica Lic. M, Sobolewskiej


